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OiSOBY:

ADAM HAMELBEIN, bogaty finansi­
sta — lat 42.

EWA HAMELBEIN, jego żona — lat 30. 
ADZIiO i EDZIO, ich małoletni synowie 

(lart 7—6).
JAN CHOMIGKI, obywatel z Wołynia — 

lat 40.
KRYSTYNA, jego żona — lat 30. 
HENRYK LENSKI — lat 48.
AUGUST BORSKI — lat 28.
PREZES — Jat 60.
HRABINA — lat 50.
ROMAN KOSKIEWIOZ — lat 24. 
ANTONINA MATERAS — lat 20. 
LAFIRDEGRI,' profesor tańca — lat 35. 
PANI LOLA — lat 32.
PANI DZIDZIA — lat 34.
SŁUŻĄCY U HAMELBEIiNÓW. 
SŁUŻĄCY U REŃSKIEGO.

Rzecz dzieje się współcześnie w 
Warszawie, 1 :i 3 akt w mieszkaniu Ha- 
melbeinów, 2-gi akt w mieszkaniu Reń­
skiego.

to łl
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AKT I.

W ykw intnie urządzony salon w 
mieszkaniu Hamelbeinów. Dwoje 
drzwi z  prawej strony, prowadzą­
cych do gabinetu Hamelbeina (pier­
wsze od widowni) i do drugiego sa­
lonu. Drzwi w głębi, wiodące do 
przedpokoju. Z lewej strony okna. 
Meble stylowe Louis 15, fortepian 
przysłonięty makatą, piękne obrazy, 
cenne bibelofy. Posadzkę okrywa 
miękki dywan,

SCENA 1.

Przez chwilę w salonie pusto. 
Drzwi w głębi oiwierają się, wchodzi 
służący.

SŁUŻĄCY (przeszedł do drzwi, 
prowadzących do drugiego salonu, 
otworzył je i melduje).

— Proszę jaśnie ipani! Pani Cho- 
micka.

Wślad za nim wchodzi K rysty­
na, strojna w wytw orny kostyum po­
południowy, w kapeluszu).

(Służący cofa się do przedpoko­
ju, w drzwiach od drugiego salonu 
zjawia się Ewa).

EWA (biegnie ku Krystynie, ż y ­
wo). Oczekuję cię z niecierpliwością. 
(Powitanie). Tak się ucieszyłam 
wczoraj! Nie widziałyśmy się... ile? 

-Siedem lat? Dziesięć?...
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KRYSTYNA (wesoło). Lepiej nie 
liczyć!

EWA (prowadzi ją serdecznie do 
ber żery i siada obok). Bo też żeby 
wychodzić za mąż tak daleko! Gdzie 
to ¡jest właściwie Wołyń? Nigdy się 
połapać nie mogę. To btizko Ukrainy, 
prawda?

KRYSTYNA (śmieje sie). Tak, 
po drodze. m

EWA (śmieje sie również). A 
mimo to zawsze ci zazdrościłam. To 
bardzo w dobrym tonie mieszkać na 
Wołyniu... albo ¡na Podolu. Litwa już 
mniej w modzie... Państwo Chomic­
cy z Wołynia! Drzwi wszędzie o- 
twarte! (lekkie, zgoła szczere we­
stchnienie). Ja już przez całe życie 
będę parnią Hamelbein .z Ozorkowa!

KRYSTYNA (j. w.). Niejeden 
magnat wołyński zazdrości wam tych 
fabryk, które przynoszą podobna 
krocie... czy miliony. I przecież nie 
mieszkasz w Ozorkowie?

EWA. Wymogłam ¡na mężu, 
żeśmy się przenieśli. Prawda, ty nie 
znasz mojego męża... (lekko). B ar­
dzo poczciwy... bardzo imię kocha... 
Na długo przyjechałaś?

KRYSTYNA. Nie wiem. Mąż 
mój ma interesy... zakłada cukro­
wnię. Szuka pieniędzy.

EWA. Może Adam mu pomo­
że... Ale ja w interesach nie mam na 
niego wpływu. Ja wogóle nienawi­
dzę interesów. Gdyby to odemnie 
zależało, chciałabym, żeby Adam 
wycofał się ze wszystkiego. W  to­
warzystwie interesy są źle wi­
dziane...

KRYSTYNA. Ale dochody!
EWA. Cóż z tego! Widzisz, ja 

jestem ambitna. Jabym chciała... 
Czy twój mąż ¡należy do klubu?
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KRYSTYNA. Tak. Zapisano go, 
przed laty, kiedy bywał częśoiej w 
Warszawie.

EWA (z goryczą). Pana Cho­
jnickiego zapisują do klubu... A pan 
Hamelbein może się o to starać prze2 
całe życie... napróżno.

KRYSTYNA (z ledwie uchwytną 
ironią). Widzę, że naprawdę jesteś 
am bitna!

EWA (odczula ironię i zmienia 
ton). Co będziesz robiła w W arsza­
wie?

KRYSTYNA. Chcę się bawić... 
Zostawiłam dzieci pod opieką mamy. 
Stęskniłam się za wiełkłem ¡miastem. 
Wiesz, my nieraz tygodniami nie wi­
dujemy ludzi! Najbliższe sąsiedztwo 
o pięćdziesiąt wiorst.

EWA (z uśmiechem). Ćhcesz 
flirtować?

KRYSTYNA (tak samo). Chętnie 
dowiedziałabym się, czy się jeszcze 
mogę podobać.

EWA (szczerze). Jesteś śliczna!
KRYSTYNA. Nie zestarzałam

się?
EWA. Jesteś jak róża. A ja?
KRYSTYNA. Twemu mężowi 

musi wielu ludzi zazdrościć. Gdy­
bym była mężczyzną, nie darowała­
bym ci.

EWA (ściska ją). Jabym tobie... 
wszystko darowała (śmieją się). 
Więc chcesz flirtować, naprawdę?

KRYSTYNA. Widzisz, w każdej 
z nas, choćby życie obsypało ją naj­
hojniej łaskami, czaj się tęsknota za 
czemś niespodziewanem, nłeoczeki- 
wanem, — za czemś innem. Każda 
z nas gotowa w noc świętojańską 
szukać kwiatu paproci... nowych u- 
czuć, nowych wrażeń... spełnienia 
tych snów, których życie nie ziściło,
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bo ziścić nie mogło... (z uśmiechem). 
Ale nie obawiaj się. Nie mam za­
miaru przekroczyć granic...

EWA. Ja  się iniczego nie boję.
KRYSTYNA. Powiedz ¡mi coś o 

swoich flirtach...
EWA (szczerze). Ja nie ipoitra- 

fię flirtować.
KRYSTYNA (śmieje sie). Jakto, 

nie ¡znasz tej rozkoszy, — między 
ustami a brzegiem puharu, tańca 
wśród mieczów, żonglowania z  wła­
sną cnotą — pomad przepaścią?

EWA (j. w.). Taniec wśród mie­
czów. Jabym się zaraz skaleczyła.

KRYSTYNA (j. w.). Jednak cza­
sem musj się zdarzyć... skraj prze­
paści. Cóż wtedy robisz?

EWA (z uśmiechem lekkiego za ­
wstydzenia). Dostaję zawrotu gło­
wy... zamykam oczy... i lecę.

KRYSTYNA (z żartobliwem  
przerażeniem). Ewo! T y ¡masz ko­
chanka! (Ewa milczy. Krystyna co­
kolwiek poważniej, acz z  pobudzoną 
ciekawością). Kochasz go bardzo?

EWA (bez głębszego przekona­
nia). Tak.

KRYSTYNA. Powiem q  p ra ­
wdę... Już cztery lata temu, na ¡kon­
traktach w Kijowie, ktoś z W arsza­
wy mówił mi, że książę Leon kocha 
się w Pięknej pani Hamelbeim...

EWA (nieopatrznie). To dawne 
dzieje!

KRYSTYNA. Więc to nie on?
EWA (skrzywiła sie lekko). Już 

dawno!
KRYSTYNA (z uśmiechem). 

Ewo! Zatem to już drugi?
EWA (po chwili wahania i na­

mysłu). Nie... piąty.
KRYSTYNA (przerażona i zara­

zem rozbawiona). Messalina!
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EWA. Moja droga! Mówisz, 
ja'k -kobieta, któfa nie miała nigdy... 
żadnej przygody. Trudny jest pier­
wszy krok. . Mnie się .zdawało — 
pierwszy raz — że ziemia zacznie 
się kręcić w przeciwną stronę, że w 
moich oczach każdy wyczyta: ona 
ma kochanka! Ale... anj ziemia nie 
odwróciła swego biegu, a,ni...

KRYSTYNA (przerywa). Ewo! 
Jesteś cyniczna!

EWA. W  szczęśliwych warun­
kach kobieta może się uchronić przed 
pierwszym kochankiem. Żeby się 
obronić przed następnym, musiałaby 
być bohaterką... (śmieją sie. W  
drzwiach z  prawej strony, prowa­
dzących do gabinetu, ukazuje się Ha- 
melbein).

SCENA 2.

KRYSTYNA — EWA — ADAM.

ADAM (w żakietówem ubraniu, 
ostatniej m ody, kwiat w butonierce, 
zbliżą się do K rystyny w lekkich, 
eleganckich podrygach, rozrado­
wany). Bardzo jestem szczęśliwy .z 
poznania pani. Moja żona zawsze 
wspomina panią z czułością (całuje 
ją w rękę).

EWA (do męża, wskazując K ry­
stynę). Prawda, jaka śliczna?

ADAM (z przekonaniem). Jak 
ten obrazek!

KRYSTYNA (śmieje się). Panie, 
ja nie jestem malowana.

ADAM. Ja teraz rozumiem, że 
panu Chomickiemu jest dobrze na­
wet na Wołyniu. Ja tak  samo był­
bym szczęśliwy .z tym moim dzier- 
latcm (chce pogłaskać Ewę po twa­
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rzy, ona się usuwa). Ale jej do 
szczęścia koniecznie 'potrzebna W ar­
szawa.

EWA (z ładnym grymasem). On 
się czuje lepiej w Ozorkowie.

ADAM. Czy ja mówię: nie?
(do K rystyny). W Ozorkowie jest 
jeden Hamelbein. Jak ja sobie poja­
dę do Lodzi, na Piotrkowskiej ulicy 
każdy się zatrzym a j ipowie: — To 
Hamelbein z Ozorkowa. A tutaj? 
Tutaj każdy chce mię naciągnąć, a 
jeśli mu się nie uda, nazywa mię ba­
ranią nóżką. Ja, proszę pani, jestem 
skromny człowiek. Ja lubię sobie ci­
chutko, spokojniutko, jak u Pana Bo­
ga za piecem. Ja  daruję najlepszy 
obiad u Paiillard‘a za rosół i sztuka- 
mięs z kwiatkiem w domu.

Pani widziała nasze małe boba­
ki? (Krystyna nie zrozumiała). Na­
sze kochane dzieciaki?

EWA (z lekkim przekąsem). 
Mój mąż jest wzorem dobrego ojca.

ADAM. Pani ma dzieci?
KRYSTYNA. Dwoje.
ADAM. To panj mię rozumie.
EWA. Wcale cię nie rozumie. 

Nudzisz ją swojemi zwierzeniami 
(do K rystyny, musnąwszy palcami 
wasy męża). Prawda, że takie wąsy, 
to coś bardzo brzydkiego?

KRYSTYNA (śmieje się). D la­
czego? Panu zupełnie do twarzy.

EWA (z grymasem). Okropne. 
Nie mogę się doprosić, żeby je ogo­
lił. Kto dzisiaj nosi takie wąsy? Ja 
się wstydzę z nim chodzić. Jak ty 
wyglądasz!

ADAM. Jak ja wyglądam? Ja 
wyglądam na fabrykanta z Ozorko­
wa. Tutaj nikt nie chce być tern. 
czem jest. Ja jestem fabrykantem z 
Ozorkowa, a ona chce ze mnie zrobić
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hrabiego z klubu. Co to jest? Tutaj 
wogóle stosunki .są anomalne. Pod 
każdym względem anomalne.

EWA (poprawia). Anormalne.
ADAM. Anormalne. Ale ktoś 

musj raz rozpocząć ¡walkę z tą (z na­
ciskiem, dajac do zrozumienia Ewie, 
że zapamiętał naukę) anormalią.

EWA (poprawia). Anomalią.
ADAM (bezwiednie). Anorma- 

lią...' (zdetonowany). Anomalny, a- 
normalia... e, z ciebie jest za wielki 
grym as!

EWA (spojrzała na zegarek w 
bransoletce). Piąta dochodzi... (do 
Krystyny). Twój mąż przyjdzie?

KRYSTYNA. Jeśli tylko zdąży... 
Miał być w sprawie swojej cukrowni 
u starego pana Karwosińskiego.

ADAM. Państwo mają cukro­
wnię?

KRYSTYNA. Mój mąż chce bu­
dować, lecz nie ma dość gotówki.

ADAM (nagle ochłódł). A...
EWA. Wiesz, kto na starego 

hrabiego ma wpływ? Leński. Bę­
dzie dziś u nas.

KRYSTYNA. Leński?
EWA. Znasz go?
KRYSTYNA. Spotykałam go da­

wniej.
EWA. On w klubie może zro­

bić, co zechce. W szyscy za num 
przepadają.

ADAM (niezadowolony). A one 
wszystkie za nim waryują. Nie w y­
łączając jej... Pani zobaczy, jak on 
z niemi rozmawia... Tylko rzucić 
chusteczkę \ już!

EWA (podrażniona). A może 
naprawdę już?

ADAM (tak samo). Co to jest: 
już? Ewa, ja tego nie lubię. Ja so­
bie wymawiam takie żarty.
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EWA. Mój drogi, zostaw sceny 
zazdrości swoim buchalterom... (do 
K rystyny). Muszę ci pokazać moje 
apartam enty (bierze ją wpół, obie 
wstają). Chodź (do męża). ¡Prezes 
przyjdzie na pewno punktualnie. 
Przyjm ij go...

ADAM (jeszcze skwaszony). Ja 
nie umiem z nim rozmawiać.

EWA (drwi). Powiedz mu, że 
dziś ładna, pogoda i spytaj się go o 
zdrowie.

ADAM (do K rystyny). Pani nie 
zna jej prezesa?

(Krystyna skinęła głową pota­
kująco).

EWA. Prezes' jest cokolwiek 
ceremonialny i lubi atencye. A ty 
zbyt łatwo jesteś poufały. Herbatę 
podadzą w salonie... (drzwiami od 
salonu wpadają Adzio i Edzio).

SCENA 3.

CIŻ — ADZIO — EDZIO.

ADZIO. Papo! Chcemy się ba* 
wić w krowę i pieski.

EDZIO. W  krowę i pieski!
EWA. Cicho, bachory! Chodź­

cie tu! (bierze ich za ręce i prowadzi 
do K rystyny). Ukłońcie się pani.

(Malcy, cokolwiek zażenowani, 
kłaniają się).

KRYSTYNA. Jacy ładni! (do 
Ewy). Do ciebie podobni.

ADAM (głaszcze Adzia). Taki. 
mały łodyg, ledwo od ziemi odrósł, 
a już na koniu jeździ (głaszcze dru­
giego). Ten także będzie ¡jeździł.

EDZIO. Teraz mam tylko dwa 
osiołki i wózek.

ADAM (wskazuje Adzia). Ale 
on do mnie jest też trochę podobny, 
prawda?
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EWA (niecierpliwie). Ani trochę. 
KRYSTYNA (śmieje się). Może 

z oczu... ale więcej do Ewy.
EWA (bierze ją wpół). Chodź! 

(wychodzą do salonu).

SCENA 4.

ADAM — ADZIO — EDZIO.

ADZIO. Kto jest ta  pani?
ADAM. Przyjaciółka mamy...

Koleżanka...
ADZIO (zamyślił sie). Kole­

żanka?...
EDZIO. Ja  chcę się bawić w 

krowę i ¡pieski... Ty będziesz krową» 
a imy będziemy pieski.

ADAM (strofuje). Nie mówi się: 
my będziemy pieski! Ty będziesz 
pieskiem, m y będziemy... pieskiemi..., 
nie... (nie może wybrnąć) ty  będziesz 
pieskiem... i ty będziesz pieskiem...

ADZIO. Jak krowa woła? (zło­
ży ł rece przy ustach i naśladuje ryk  
krowy). Muu!

ADAM (uczynił to samo, ale po­
ważniej, i ryczy  z namaszczeniem). 
Muu!

(Malcy klaszczą w dłonie i ska­
czą z radości).

ADZIO (udaje pieska, szarpie 
ojca za żakietę). Cham! Cham!

EDZIO (idzie za przykładem  
brata, z drugiej strony). Cham! 
Cham!

ADAM. Czekajcie, bobaki, tak  
nie można. Trzeba to ułożyć (zasta­
nowił sie). Krówka poszła na spacer 
i zgubiła się. Pieski będą szukać 
krowy.

ADZIO i EDZIO (skaczą z ra­
dości). D obrze! D obrze!
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ADAM. Idźcie tam... (wskazuje 
drzw i do gabinetu). Tymczasem 
krówka się schowa.

EDZIO. Gdzie się schowa? (wło­
ży ł paluszek do ust, z głębokiego na­
m ysłu).

ADAM. Wyjmij paluszek... W ła­
śnie, że nie powiem, gdzie... Pieski 
muszą szukać d znaleźć...

(Odprowadza ich do drzwi, za­
m yka je, a potem wraca, szuka wzro­
kiem miejsca, gdzie mógłby sie 
ukryć, — i decyduje sie wreszcie: 
szybko  wchodzi pod duży stół, p rzy­
słonięty serweta).

(Za chwile Adzio i Edzio wpa­
dają ^ głośnem szczekaniem. R oz­
glądają sie, i nie widząc ojca, mil­
kną).

EDZIO (szeptem). Gdzie papa?
ADZIO (tak samo szeptem). 

(W skazuje na drzwi w głębi, od 
przedpokoju). Pewno tam! Czekaj... 
T y  się schowasz tu... (prowadzi go 
za  portyere, zwieszającą sie nad 
drzwiami w głębi), a ja z drugiej 
strony... Jak się tatuś pokaże, to 
wyskoczymy i będziemy gryźć!

(Kryją sie obaj z  dwóch stron 
za portyerami).

SCENA 5.

d 2  — PREZES.

(Po krótkiej chwili, w drzwiacfi 
w  głębi zjawia sie prezes, w tużurku, 
rękawiczkach, z cylindrem w reku. 
Obaj malcy wypadają ze swych k ry ­
jów ek, i sądząc, że to ojciec, poczy­
nają go szarpać z głośnem szczeka­
niem. Prezes zachwiał sie, z  prze­
rażenia, na niezbyt pewnych no­
gach).
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ADZIO. To .nie krowa!
EDZIO (krzyknął). O!...
(Adzio i Edzio umykają prędko 

do gabinetu).
(Prezes, nie zdoławszy całkowi­

cie ochłonąć z wrażenia, zbliża sie 
do stołu i kładzie cylinder. W  tym  
samym momencie z pod siołu ryknie 
głośno i przejmująco pan Hamelbein, 
ojciec).

ADAM. M uu!
(Prezes odskoczył od stołu, jak 

oparzony. Z pod stołu, z głośnym po­
nownym rykiem  wysuwa się Hamel­
bein).

SCENA 5.

PREZES — ADAM.

• PREZES (przestraszony). Co to
jest?

ADAM (uśmiechnięty). To ja... 
Niech .się .pan .prezes nie boi... Moje 
uszanowanie...

PREZES (cofa sie, w przestra­
chu). Go pan tam robił?

ADAM. Bawiliśmy się w pieski... 
Niech się prezes nie boi... (ściska go 
serdecznie za rękę, którą tamten 
dość nieufnie podaje). Proszę, niech 
pan ¡siada... (życzliw ie). Cokolwiek 
się prezes przestraszył...

PREZES (z godnością). Nie spo­
dziewałem się, że pod stołem...

ADAM. Ja lubię się pobawić z  
mojemi bobakami... tak, bez ceremo­
nii... (siadają). Pan prezes lubi 
dzieci?

PREZES (sucho). Nie.
ADAM (stropiony). A...
(W chodzi Hrabina, za nią Au­

gust i Roman).
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SCENA 6.

ADAM — 'PREZES — HRABINA — 
AUGUST — ROMAN.

(hrabina muska pięćdziesiątkę, 
usiłuje wszakże, przy pomocy dobra- 
nych kosm etyków , utaić jej znaki; 
wżosy ma bardzo złote. August pul­
chny, różowy, kwitnący zdrowiem, 
Roman blady, w ym okły; obaj ubra­
ni bardzo starannie, w strojach ża ­
kietowych).

HRABINA (trzpiotowata). Dzień 
dobry panom ! (powitania) (do HameU 
beina). Już zgaduję, co ¡pan m yśli: ta 
starsza ¡osoba .zanadto otacza się 
młodymi ludźmi... (do Augusta i Ro­
mana). Mówię wam, wy mnie kom­
promitujecie? Co powie na to prezes?

PREZES (sucho). Mnie .to nic 
nie obchodzi.

HRABINA (nieco zrażona, zw ra­
ca sie do Adama). Byli u minie na 
śniadaniu, potem pojechaliśmy razem  
do Łazienek. Ale pan Romcio był 
bardzo niegrzeczny. Bardzo.

ADAM (dowcipny). Co pan zro­
bił pani hrabinie?

HRABINA (pieszczotliwie). T e­
go nie powiemy. Nie powiemy, p ra ­
wda,, panie Romciu? Gdzież pani 
Ewa?

(W  drzwiach od salonu ukazują 
sie Ewa i Krystyna).

A i pani Krysia. Co za miłe 
spotkanie!

( Powitania).

SCENA 7.

CIŻ — EWA — KRYSTYNA.

KRYSTYNA. Mówiła mi pani 
dawniej poprostu: Krysiu!
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PREZES (wita się z Ewą i Kry­
styną). Panj Hrabina 'była wtedy od 
pani znacznie starszą.

HRABINA (objęła go złem spoj­
rzeniem). Byłaś wtedy młodą panien­
ką, ja  — mężatką. Teraz ty  jesteś 
mężatką, ja  — rozwódką. Słysza­
łam już, że jesteście w Warszawie.

KRYSTYNA. Pani nic się nie 
zmieniła.

HRABINA (kontenta). Nie wie­
rzę... czas jest mielitościwy... Ale, 
proszę cię, mów mi także: ty.

KRYSTYNA (śmieje się). Nie 
będę śmiała.

HRABINA (wskazuje młodych 
łudzi). Oni mówią mi: ciociu. P ra ­
wda, ty .może ich nie znasz?

ADAM (któremu Ewa dała znak, 
żeby przedstawił K rystynie młodych 
łudzi). Pani pozwoli, pan Borskl 
(August kłania się), pan K oskie wicz 
(Roman czyni to samo).

HRABINA (do Ew y). Będziemy 
radzić nad naszemi nieszczęśliwemi 
dziewczętami?

EWA. Za chwilę, proszę pani. 
Jeszcze spodziewam się paru osób. 
M ają .przyjść pani Lola, pani Dzi­
dzia, Leński... Przedtem  państwo 
napiją się herbaty...

HRABINA (zwraca się do Ko- 
skiewicza). Panie Rom ci u, niech mi 
pan odda mój woreczek...

AUGUST (odsunął się z Ewą na 
przód sceny i półgłosem). Czeka,- 
tem wczoraj do szóstej...

EWA (obejrzała się, czy nikt nie 
słyszy) (półgłosem). Powiedziałam 
panu odrazu, że nie będę mogła.

AUGUST. Otrzym ała pani mój
list?

EWA (niespokojnie). Kiedy?
AUGUST. Dziś.

2
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EWA. Nie... (stropiona). Te li­
sty wywołają kiedy katastrofę. - 
Przez kogo pa,n posłał?

(Zbliża się do nich Krystyna. 
Ewa zmienia ton).

Pan nie znał mojej przyjaciółki? 
(bierze K rystynę wpół).

AUGUST. Nie imiałem za ­
szczytu...

EWA. Pan August jest mistrzem 
tanga... Jak on tańczy, moja droga! 
Anioł!

AUGUST (do K rystyny). Pani 
tańczy tango?

KRYSTYNA (śmieje się). Nie... 
Na Wołyniu kultywujemy jeszcze 
walca.

AUGUST (z ubolewaniem). O... 
Ale pani wogóle lubi tańczyć? ’

KRYSTYNA. Lubię. Dlaczego 
pan pyta?

AUGUST. Tak...
HRABINA (z głębi pokoju). P a ­

nie Guciu! Pan Romcio znów za­
chowuje się ¡nieprzyzwoicie...

AUGUST (skłonił sie Krystynie 
i Ewie). Przepraszam... (idzie do 
Hrabiny i Romana).

KRYSTYNA (do Ewy, z uśmie­
chem). To on?

EWA (nie przy czy). Podoba ci
Się?

KRYSTYNA (bez przekonania). 
Owszem... bardzo przystojny.

EWA. Wiesz, w rozmowie mo­
że nie jest błyskotliwy. Ale pisze 
listy!

KRYSTYNA (śmieje sie). Ewo* 
znasz s ta ry  aforyzm?

EWA. Źe nic tak  nie plami 'ko­
biety, jak atrament? Nie obawiaj 
się... ja  nigdy nie piszę... Lecz jego 
listy są takie poetyczne!
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KRYSTYNA. Poetyczne? Ni- 
gdybym nie ¡przypuściła...

EWA. I on wszędzie bywa, w 
najlepszych towarzystwach. Będzie 
należał do klubu. Wiesz, ,z kim on 
przedtem? Z księżną Cesią... (spoj­
rzała, oczekując wrażenia). Sam a 
rozumiesz, moja droga... (postrzega 
wchodzącą do salonu panią Dzidzię). 
O! pani Dzidzia! (idzie ną spotkanie 
młodej kobiety).

SCENA 8.

CIŻ — PANI DZIDZIA.

PANI DZIDZIA (ruchy leniwe i 
powolne, mówi równie powoli i bez 
uśmiechu). Może się spóżniłafn?... 
(wita sie z  panią Ewą, potem z  inny­
mi). Biegłam bardzo szybko. B y­
łam u Loli na śniadaniu... potem gra­
liśmy w bridge‘a. Było okropnie 
wesoło... Jestem  tak rozbawiona, nie 
uwierzy pani...

EWA. Pani Lola także miała 
przyjść.

DZIDZIA. Przywiezie ją Leń- 
ski. Zaraz powinni tu być...

EWA (prowadzi ją do K rysty­
ny, która opodal rozmawia z  Augu­
stem). Pani pozwoli... (przedstawia 
panie).

PREZES (przyw itaw szy się,
wraz z Hamelbeinem, z  panią Dzi­
dzią, bierze Adama pod ramię i pro­
wadzi na przód sceny). Drogi pa- 
nie... byłem tak zalterowany, że z a ­
pomniałem na razie... Mam do pa­
na wielką prośbę.

ADAM (objął go nieufnem spoj­
rzeniem, jakby obawiając się, że go 
to może drogo kosztować). Proszę 
pana, słucham...
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PREZES. Tylko to zostanie 
między nami... Dobrze?

ADAM (uśmiecha się, palec 
przykłada do ust). Jak 'ten m u r!

PREZES (z godnością). Dzięku­
ję panu. Otóż... ja właśnie interesu­
ję się pewną młodą osobą, która po­
siada niepospolite zdolności arty ­
styczne... Nie potrzebuję dodawać, 
że interesuję się całkiem... bezintere­
sownie.

ADAM (śmieje sie niedowierza­
jąco). Mimo pomimo?

PREZES (stropiony). Jak pan to 
rozumie?

ADAM (klepnął go poufale po 
brzuchu). Niech prezes się nie w sty­
dzi. Jesteśm y między dżentelme­
nami.

PREZES (wytrącony cokolwiek 
z równowagi). Więc ta młoda oso­
ba... posiadając wielki talent... nie ma 
sposobności ujawnienia go wobec 
szerszej publiczności... Nasz wie­
czór dobroczynny byłby doskonałą 
okazyą...

ADAM (w ym owny ruch nogą). 
Czy ona... tego?

PREZES. Ona nigdy nie była 
w balecie... Ona pragnie uprawiać 
taniec, ¡jako sztukę poważną, wyso­
ce artystyczną. Pan wie, taniec był 
niegdyś hołdem, który składano bo­
gom.

ADAM (zrozumiał). I ona też 
chce się modlić nogami (gest).

PREZES (skarcił surowem spoj­
rzeniem niestosowność tego dowci­
pu). Czy pan nie chciałby zapropo­
nować... gdy mowa będzie o progra­
mie... żeby i tę młodą osobę zaprosić 
do udziału? Byłaby to prawdziwa 
rewelacya...-w najlepszym smaku...
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ADAM. Dlaczego prezes sam 
nie powie?

PREZES. Mnie nie wypada. Za­
raz jakieś przypuszczenia, podejrze­
nia. Pan zaproponuje, a. ja poprę.

ADAM. Jak ona się nazywa?
PREZES. Panna Antonina Ma- 

teras.
ADAM (śmieje się głośno). M a­

terac? To sobie prezes wybrał M a­
teraca !

PREZES (urażony). Proszę pa­
na, nie żaden M aterac, ale (z naci­
skiem ) M ateras. Materasowie są 
bardzo starą rodziną mieszczańską. 
Zajmowali kiedyś w kupiectwie war- 
szawskiem nader'pow ażne stanowi­
sko. Potem podupadli. Ojciec pan­
ny M aterasówny prowadzi w dziel­
nicy powązkowskiej skromną garku- 
chnię (zmiana tom ). Czy mogę li­
czyć na pana.

ADAM. iNiech mnie to kosztuje! 
(uderzył prezesa kułakiem lekko w 
bok). Z prezesa to także wyrafino­
wany szelmutek!

PREZES (urażony). Łaskawy 
panie!...

ADAM (nie zważa na to). Że­
bym tylko nie zapomniał, jak ona się 
nazywa. Antonina Materac...

PREZES (poprawia, z  naciskiem). 
M ateras!

(Drzwiami w głębi wchodzą Leń- 
ski i pani Loła).

SCENA 9.

CIŹ — LEŃSKI — PANI LOLA.

LENSKI (odznacza się wielką 
swobodą ruchów i dezinwołturą mo­
wy. Bardzo pewny siebie). W  
drzwiach, wesoło). Jesteśmy!
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EWA. Nareszcie! (idzie witać
się).

LENSKI (gdy Ewa wita się z  
panią Lolą). Chce pani rzucić się w 
moje objęcia?

EWA (śmiejąc się, podaje mu 
rękę, którą on całuje). Gdy zosta­
niemy sami... (do Loli). Przychodzi 
pan] tak późno!

LOLA. Dlaczego państwo cze­
kali? Ja i tak tylko na chwilę. O 
szóstej mam odczyt, potem obiad u 
rodziców, potem koncert i wielkie 
przyjęcie u Meergoldów...

EWA. I my będziemy...
LENSKI (do Loli). Przyznam 

się pani, że jak na jeden wieczór, 
menu mało urozmaicone... (do EwyL 
wskazując wzrokiem Krystynę). Kto 
jest ta pani?

EWA (z lekką dumą). Pan nie 
zna? Krystyna Chomicka, moja ko­
leżanka i przyjaciółka.

LENSKI. Ależ ja ją znam! W 
pierwszej chwili nie poznałem (zbli­
ża się do K rystyny). Czy panj so­
bie mnie przypomina? Kiedyś mia­
łem zaszczyt... Z mężem wczoraj 
odnowiliśmy znajomość w klubie.

KRYSTYNA (wyciąga doń rę­
kę). Naturalnie, że pamiętam.

LENSKI (usiadł kolo niej na 
przódzie sceny, reszta towarzystwa  
w głębi). Była pani wówczas mło­
dziutką panienką. Pierwsze kroki w 
świecie... (objął ją spojrzeniem zna­
wcy). Małżeństwo pani nie zaszko­
dziło... Czy itam na Wołyniu wszyst­
kie panie takie ładne?

KRYSTYNA (śmieje się). W szyst­
kie'.

LENSKI. Jutro jade na Wołyń. 
Zyskam jeszcze, że nie oędę patrzał 
na to stare pudło! (W zrokiem  wska-

http://rcin.org.pl



żuje hrabiną, która piskliwie przeko­
marza sią z  Koskiewiczem) (do Ewy, 
która sią do nich zbliżyła). Po co 
pani zaprasza tę babę? (postrzegł 
Borskiego, który kreci sią śladami 
Ewy). A, i Cynamon! (iwita Bor­
skiego poufale ruchem reki).

EWA (dotknięta). Dlaczego pan 
nazywa pana Borskiego cynamo­
nem?

LENSKI. Jest słodki i przyjem ­
nie pachnie... (spojrzał znów w stro­
ną hrabiny). Nie, gdyby nie ta pię­
kna wołynianka, jużby mię tu nie 
było.

EWA (nieco złośliwie). Kiedyś 
podobno pan bardzo lubił tow arzy­
stwo hrabiny.

LENSKI. Bardzo dawno. I wła­
śnie dlatego nie znoszę jej teraz. 
Przypomina mi minioną młodość. 
Nessum mąggior dolore!... (do K ry­
styny, wzrokiem znów wskazując 
hrabiną). Czy pani uwierzy, że ja 
istotnie kochałem się w tej babie. 
Była wtedy młoda i ponętna. Gdy 
teraz na nią spojrzę, kłuje mię za­
raz myśl: — Może i ty, chłopczyku, 
zestarzałeś się tak samo! I może — 
gdy zalecasz się do młodych kobiet, 
wyglądasz równie śmiesznie, jak ona 
ze swoim cynamonem i korniszonem 
(koło hrabiny teraz Borski i Koskie- 
wicz).

KRYSTYNA. Korniszon, to ten 
blady młodzieniec?

LEŃSKI. Czy nie wygląda, jak 
gdyby świeżo go wyjęto ze słoika? 
(Hrabina postrzegła, że o niej mó­
wią, i idzie do nich). Boże! Idzie 
tutaj... (wstaje, chcąc odejść).

HRABINA (zatrzymała go, do 
K rystyny). Pewno mię obgaduje.

— 23 —
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Widzisz, moja droga, złe wino, sta­
rzejąc się, zamienia się w ocet.

LEŃSKI (skłania przed nią gło­
wę). Panj jest uosobieniem słody­
czy.

EWA (zbliża sie do nich). P ro ­
szę państwa na herbatę... (wskazuje 
drzwi do salonu). Potem wrócimy 
tutaj na naradę...

ADAM (zaprasza inne osoby). 
Proszę państwa...

(Goście przechodzą do salonu. 
Leński zatrzym uje Krystynę i Ewe).

LEŃSKI (tonem prośby, do 
Ewy). Pani da nam herbatę tutaj! 
(do K rystyny, która wstała /  chce 
iść do salonu). Niech pan; zostanie. 
Opowiem pani historyę mojego ży­
cia.

EWA (z zalotną przekorą). Czy 
równie interesująca, jak długa?

LENSKI. Niech no pani da 
łapkę (bierze reke Ew y i całuje). Już 
i to maleństwo mi dokucza. A 
wszystko za tego Cynamona. Już 
nigdy nie będę.

EWA (z  uśmiechem). Niech 
pan pamięta? Zaraz wam przyniosę 
herbatę (idzie do salom).

SCENA 10.

KRYSTYNA — LEŃSKI — potem 
EWA.

LEŃSKI (przypatruje sie K ry­
stynie z niekłamanym zachwytem). 
Ale pani się pięknie rozwinęła! Z ta ­
kiego pączuszka (skrzywił sie, jak- 
gdyby nagle coś go zabolało). Psia- 
kość!

KRYSTYNA. Co panu się stało?
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LENSKI. Zabolało mię... te dzie­
sięć lat :za dużo. Nigdy ich nie czu­
łem w tym  stopniu, co w tej chwili.

KRYSTYNA (z  uśmiechem). 
Reumatyzm? Artretyzm ?

LENSKI (pól sery o, pół persi- 
flaż, — w ciągu całej tej sceny). 
Pani Krystyna Chomicka.

KRYSTYNA (j. w.). Z tego pan 
łatwo się wyleczy.

LENSKI. Żebym ja miał o dzie­
sięć lat mniej!

KRYSTYNA. Cóżby pan zro­
bił?

LENSKI. Rozkochałbym panią 
i uwiódł. Bez litości. Daremnie bła­
gałaby pani o zmiłowanie.

KRYSTYNA (z figlarnem uczu­
ciem ulgi). Chwała Bogu, że wiek 
uczynił pana imiłościwszym.

LENSKI. Cnota z musu. Żadna 
zasługa! Gdyby pan,- wiedziała, co 
to ,za męka widzieć przed sobą taką 
wiosnę (skłonił przed nią głowę), a 
samemu czuć się w jesieni życia, w 
uszach mieć ciągły, nieustanny sze­
lest liści, które z drzew lecą, lecą... 
Nie dla ciebie pachnące bzy i jaśm i­
ny, miodowa woń ziół i kwiatów, 
rozgrzanych w złotem słońcu! Przed 
tobą nagie szkielety drzew, z któ­
rych resztki zeschłych liści lecą... 
lecą...

KRYSTYNA (z uśmiechem). Pan 
jest poetą.

LENSKI. Zawsze, gdy się ko­
cham. '

KRYSTYNA (śmieje się). Jakto, 
już się pan we mnie kocha?

LENSKI. J uż. Piorun trzasnął, 
stara rudera zapaliła się (z  zaintere­
sowaniem). Panj tego nie potrafi?

KRYSTYNA (śmieje się). Nie.
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LENSKI. Ja  ¡panią nauczę. Chce 
pani?

KRYSTYNA. Zdaje się, że od 
pana mogłabym, się wiele nauczyć.

LENSKI. Niech chociaż inni ko­
rzystają z doświadczeń, .zdobytych 
w długiej praktyce życiowej. P ro ­
szę o rękę (Krystyna, nie wiedząc, 
o co mu chodzi, podaje rękę, on ca­
łuje).

KRYSTYNA (wysuwa reke, z 
uśmiechem). Pan jest zwolennikiem 
metody poglądowej!...

LENSKI. Teorya jest szarą, 
wiecznie żywem — zielone drzewo 
życia.

KRYSTYNA (objęła go życzli­
w ym  wzrokiem). Nic się pan nie 
zmienił. Taki sam był pan dziesięć 
lat temu.

LENSKI. Naprawdę?
KRYSTYNA. Pamięta pan, raz 

jeden siedziałam przy panu podczas 
jakiegoś obiadu. Byłam tak przera­
żona! Pan coś mówił do mnie, m a­
ma dawała panu znaki, żeby pan był 
przyzwoity, a ja nie umiałam zdo­
być się na odpowiedź. Wiedziałam 
już wtedy, że pan miał opinię bardzo 
niebezpiecznego uwodziciela.

LENSKI. Wyrobiło mj ją kilka 
■mniej skrupulatnych dam, których 
natarczywości nie umiałem się obro­
nić.

KRYSTYNA (z uśmiechem). Bie­
daczek! Dziś pan już lepiej potrafi?

LENSKI. Wiek uczynił mię od­
porniejszym. Ale pani — uległbym.

KRYSTYNA (śmieje sie). Nigdy 
nie uwierzę.

LENSKI. Moja cnota wisi na 
włosku. Mały kaprys ze strony 
pani...
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KRYSTYNA (w uśmiechu łago­
dzi słowa, które wypowiada). Panie, 
niech się pan uspokoi. Ten włosek 
będzie miał wytrzymałość grubej li­
ny okrętowej.

(W chodzi Ewa, za nią lokaj nie­
sie tace z  herbatą j  ciastem).

EWA. Macie państwo herbatę 
(służący podaje). Ale zaraz skończy 
się ito sam na sam, bo rozpoczynamy 
posiedzenie.

LENSKI. Dla moralnie zachwia­
nych dziewcząt, którym  panie poma­
gają opłakiwać popełnione błędy?

EWA. Właśnie. Pan ma ich 
dużo na sumieniu?

LENSKI. Ani jednej. Kobiety, 
które były ze mną szczęśliwe, nie 
żałowały tego nigdy.

KRYSTYNA. Co on wygaduje, 
moja droga! Słuchać trudno. Ja nie 
nawykłam do waszego tonu.

EWA (do Leńskiego). Proszę nie 
gorszyć mojej wołynianki.

LENSKI (do Ewy). Niech no pa­
ni siada.

EWA. Nie mogę. Muszę iść 
tam (wskazuje na drzwi salonu).

LENSKI. Poczekają. Niech p a­
ni siada (sadza ją obok K rystyny). 
Teraz ja oto klękam przed panią 
(kląka) i błagam: niech panj powie, 
co ja mam zrobić, żeby się tej kobie­
cie podobać (spojrzenie w stronę  
K rystyny).

EWA (dotknięta). E, mój pa­
nie, ja nie nadaję się na pośrednicz­
kę (lekko zadąsana, chce wstać; Leń- 
ski zatrzym uje ją).

LENSKI (do Ewy). Jakie pani 
ma śliczne nogi!

EWA (z  minką). Nie powie­
dział mi pan nic nowego.
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(Bierze bez ceremonii jedną jej 
nogę w rece i mimo oporu, odgarnia 
stopę i kostkę z  pod spódnicy).

EWA. Panie! Co pan robi!
LENSKI. Pierwsza klasa! (w 

drzwiach od salonu pojawia się 
Adam).

SCENA 11.

CIŹ — ADAM.

ADAM (przygląda sie zdziwiony 
i  jeszcze bardziej niezadowolony). 
Co to jest? Co pan robi?

LENSKI (wstaje, i  nie tracąc tu­
petu). Pańska żona ma prześliczne 
nogi.

ADAM (j. w.). Proszę pana, ja 
nie potrzebuję dowiadywać się o tern 
od pana... (sucho). Ewa, tam  (gest 
w stronę salonu) wszyscy szukają 
za tobą. Trzeba już raz zacząć to 
posiedzenie!

(Ewą idzie do salonu, Adam, 
zgrom iw szy raz jeszcze wzrokiem  
Leńskiego, idzie za nią).

SCENA 12.

KRYSTYNA — LENSKI.

KRYSTYNA (tonem lekkiej w y ­
m ów ki). Ładnie się pan spisał! Ewa 
będzie miała napewno przykrości.

LENSKI (filozoficzny). Zazdrość 
mężowska jest nieomylna. Nigdy nie 
zboczy z fałszywej drogi. Czy pani 
wie, do kogo on pójdzie zwierzyć się 
,ze swojem zmartwieniem? Do Cy- 
namona. Gotówem trzym ać zakład 
(Krystyna śmieje sie)- Ale pani Ewa 
naprawdę ma pierwszorzędne nogi 
(cale tow arzystwo wychodzi z  sa­
lonu).
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SCENA 13

.KRYSTYNA — LENSKI — ADAM — 
EWA — HRABINA — LOLA — 
DZIDZIA — PREZES — BORSKI — 

KOSKIEWICZ.

EWA. Proszę, niech państwo 
raczą zająć miejsca. Prezes może 
tutaj... (wskazuje miejsca). Pani tu.

(Cale towarzystwo, rozmawia­
jąc, zwolna lokuje się).

ADAM (wziął pod ramię Augu­
sta, prowadzi go na przód sceny i 
zwierza się półgłosem). W szystko się 
we mnie zatrzęsło... Ja  się sam sobie 
dziwię, że potrafiłem zachować spo­
kój. Co to jest, proszę pana, czy 
przyzwoitej mężatce zagląda się w 
nogi?

AUGUST. Jego dezinwoltura jest 
nieznośna. To nie są maniery czło­
wieka z towarzystwa.

ADAM. On myśli, że jemu 
wszystko wolno, bo jest w klubie. Co 
to jest? C zy ja mam żonę dla pa­
nów z klubu?

AUGUST. Pan się zachował 
bardzo taktownie.

ADAM (czuły). Ja  pana bardzo 
lubię, bo pan jest, jak powinno być. 
Ja  jestem cichutki, spokojniutki, lecz 
jak się we mnie zatrzęsie, to jestem 
gotów do największej awantury (m il­
knie, bo prezes wstał i chrząknął 
znacząco pod jego adresem).

PREZES (uroczysty). Otwieram 
posiedzenie. Proszę o chwilę ciszy... 
(rozm owy gasną). Nie mowa! (gest 
oratorski). Tylko parę prostych słów 
wyjaśnienia. W  jakim że to celu ze­
braliśmy się dzisiaj? Ukochana na­
sza instytucya, Schronisko dla mo­
ralnie zachwianych dziewcząt, po­
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trzebuje środków, aby zbłąkanym o- 
wieczkom zapewnić dach i opiekę. I 
o to  pani Hamelbein wpadła na szczę­
śliwą myśl urządzenia na ten cel wi­
dowiska. Zdaje mi się, że będę w y­
razicielem woli wszystkich obecnych, 
jeślj podziękuję szlachetnej opiekun­
ce za piękną inicyatywę. I zarazem 
proszę, by zechciała szerzej swój po­
mysł rozwinąć.

(Usiacll, dłuższe milczenie).
HRABINA (do Ewy). Prosimy.
(W szyscy  zwracają się ku pani 

Ewie, w oczekiwaniu).
EWA (zażenowana). Ach, to ja?.. 

Kiedy ja, proszę państwa, nie wiem... 
Myślałam, że może koncert...

BORSKI. Tak, najlepiej koncert. 
Doskonała myśl.

LOLA. Ja pozwolę sobie zwró­
cić uwagę, że w najbliższym czasie 
zapowiedzianych jest dziewiętnaście 
koncertów dobroczynnych.

BORSKI. Ale żeby, tak... z ży- 
wemi obrazami!

LENSKI (siedzi przy pani K ry­
stynie). Cynam on!

LOLA (surowo). Przedstawień z 
żywemi obrazami zapowiedzianych 
jest osiem. Ja  sama biorę udział w 
czterech.

DZIDZIA. Trzebaby coś intere­
sującego... nowego...

HRABINA. Może koncert religij­
ny? Teraz bardzo są w modzie.

PREZES. Wiem o trzech, które 
właśnie się organizują.

EWA (szczerze zmartwiona). To 
okropne! Ludzie nie mają nic lepsze­
go do roboty, jak urządzanie koncer­
tów !

ROMAN (wstaje i wzruszonym  
głosem). Proszę o głos! (usiadł).
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PREZES (życzliw y). Głos ma 
pan Koskiewicz (chwila milczenia).

ROMAN (staje, zawahał sie, jak­
by sobie przypominał przygotowane 
zawczasu przemówienie). Panie i pa­
nowie! Tak... dobrze powiedziałem. 
Panie i panowie... Mamy obowiązki 
wobec moralnie zachwianych dzie­
wcząt, ale...

LENSKI (przerywa). Protestuję. 
Ja  nie poczuwam się do żadnych o- 
bowiązków. Moje sumienie jest czy­
ste (śmiechy).

PREZES (pobłażliwie). Proszę 
nie przeszkadzać.

ROMAN (stropiony). Mamy o- 
bowiązki również wobec kultury na­
rodowej... tak... Trzeba wyjść z sza­
blonu powszechnie praktykow anych 
koncertów \ przedstawień, które są... 
tak, dobrze powiedziałem... które są 
zawsze szablonowe, trzeba szukać 
nowych dróg, któreby wyszły z sza­
blonu, żeby dać świadectwo kultury 
narodowej...

LENSKI (do K rystyny). Nie 
wybrnie.

HRABINA (do siedzącej obok 
Dzidzi). On jest wyjątkowo inteli­
gentny.

PREZES (widząc, że Roman 
utknął, słodko). Czy szanowny mó­
wca stawia jaki wniosek?

ROMAN. Tak jest, właśnie 
chciałem zaproponować, żeby zapro­
sić naprzykład pana Paderewskiego.

LENSKI. Nie przyjedzie.
ROMAN (obrażony). To bardzo 

źle. W  takim razie cofam mój wnio­
sek (chwila milczenia).

PREZES (powiódł wzrokiem po 
zgromadzonych). Kto z państwa 
pragnie zabrać głos?

LOLA. Ja.
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PREZES (ugrzeczniony). P ro ­
szę.

LOLA. Ja państwa bardzo prze­
praszam, ale już muszę pójść, bo 
mam odczyt, a potem obiad proszo­
ny (wstaje, żegna się z Ewą, która 
również powstała). I jeszcze chcia­
łam powiedzieć, że mogę zrobić 
wszystko, bylebym nie potrzebowała 
sprzedawać biletów (kłania się in­
nym  i wychodzi, przeprowadzona 
przez Adama do drzwi).

HRABINA (żywo). O, i ja tak­
że... Już nie mam komu...

DZIDZIA. Ja mogę wziąć dwa 
bilety.

PREZES. Dobrze, moi państwo, 
ale m yśm y jeszcze mc inie postano­
wili. Może ktoś poda nowy projekt?

AUGUST. Zaraz... to może ja...
PREZES (zachęcający). Prosi­

my, prosimy...
AUGUST (zam yślił się). Jabym 

proponował... (urywa, wszyscy cze­
kają, lecz on nagle rozmyślił się). 
E... nie... Przepraszam... (siada).

EWA. To fatalnie się składa... 
Fatalnie...

KRYSTYNA (do Leńskiego). 
Niechże pan pomoże... Ewa jest w  
rozpaczy.

LENSKI. Dla pani gotów jestem 
do wszelkich ofiar i poświęceń (za­
myśla się).

PREZES (słodki). Czy nie na­
leżałoby wrócić do pierwszego pro­
jektu... skoro niema lepszego?... 
Możnaby przecież urozmaicić kon­
cert szczególnie interesującemi popi­
sami... Naprzykład piękne produ- 
kcye choreograficzne... (usiłuje wzro­
kiem przypomnieć Adamowi). To by­
łoby coś niepowszedniego... W yo­
brażam sobie jakąś młodą artystkę,
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która kreuje po raz pierwszy szla­
chetnie pojęty taniec... (gdy Adam  
nic nie rozumie, zwraca się do niego 
wprost). Prawda, panie Hamelbein?

ADAM (przypomniał sobie). 
Tak... (uśmiechnął sie). Ja  nawet sły­
szałem o takiej młodej- artystce, 
jeszcze nieznanej a już bardzo uta- 
lenty... utalenta...

PREZES (łagodnie). Utalento...
ADAM. Utalentowanej... (pa­

trzy  w oczy prezesa cokolwiek p y ­
tająco). Panna Materac... (śmiechy). 
Ja  nie jestem winien, że ona :się tak 
nazywa (śmieje sie sam wesoło).

PREZES (urażony). Jeśli mię 
pamięć nie myli, młoda artystka, o 
której pan wspomina, nosi nazwisko 
starej rodziny mieszczańskiej Mate- 
rasćw...

ROMAN. M aterac! Bardzo mi 
się podoba (wybucha trochę niesto­
sownym  śmiechem, za co zostaje 
obrzucony gromiącym wzrokiem  
prezesa).

EWA (zdziwiona, do męża). 
Skądże ty  znasz pannę M aterac?

ADAM (enigm atyczny uśmiech). 
Znam... \ nie znam...

LENSKI (głośno i radośnie). 
Mam!

(W szy scy  zwracają sie ku 
niemu).

LENSKI. Powiedziałem sobie: 
panie Leński, albo masz geniusz, al­
bo go nie masz. A jeśli masz, oto 
okazya, aby okazał swój ipolot. I ge­
niusz, ¡po chwili namysłu, zawołał: 
jestem !

EWA (podniecona). Ale co? 
Niech pan mówi!

LENSKI. Urządzimy elegancki 
kabaret, same panie i panowie... Sala

3
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niewielka, bilety bardzo drogie, za 
zaproszeniami... Klub obejmie pa­
tronat... Cała W arszawa zabijać się 
będzie...

PREZES (słodko-kwaśny, bo 
niepokoi go myśl, że w ystęp P- Ma- 
terasówny nie dojdzie do skutku). 
Ale jeszcze nie wiemy, jaki program  
pan proponuje.

LEŃSKI (żywo). Jeszcze pań­
stwo nie wiedzą? Coś extra... Kaba­
ret w kostyumach. Żadnego zawo­
dowego artysty... Wykonawcami bę­
dą wyłącznie panie i panowie z to­
warzystwa.

PREZES (słodko-kwaśny). Mó­
wiliśmy już o pannie Materasównie...

LENSKI. Dla pańskiego M ate­
raca zrobimy wyjątek (prezes skrzy ­
wił sie, ograniczył sie wszakże do 
protestu tylko  lekkim gestem). Parę 
numerów w stylu Drugiego Cesar­
stwa. Panie w krynolinach.

EWA (klaszcze w dłonie). W  
krynolinach! Świetnie!

LENSKI. Panowie w kolorowych 
trakach... Tańce, piosnki, genre 
Offenbach, Paul de Kock... W szystko 
wesołe...

DZIDZIA (smątnie i powoli). 
Wesołe! Doskonały pomysł. To i ja 
wezmę udział.

LENSKI. Kadryl w kostyumach. 
Która z pań śpiewa? (milczenie).

EWA. Zdaje mi się, że Krysia...
LENSKI (z zapałem). Pani K ry­

styna? Wybornie. Repertuar Horten- 
syi Schneider.

AUGUST. Mnie się jednak zda­
je, że musi być i tango...

LEŃSKI. Nigdy! Dosyć mamy 
pańskiego tanga (do Hamelbeina). 
Co pan potrafi?
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ADAM. Ja? Ja  nic nie potrafię. 
Ja  umiem tylko cokolwiek grać na 
trąbce... Powitanie lasu.

LENSKI. Pysznie! W  kostyu- 
mie tyrolskim, kolana obnażone... 
Będzie pan miał sukces! (do pań). 
Teraz niech panie powiedzą: kto ura­
tował moralnie zachwiane dzie­
wczęta?

WSZYSTKIE PANIE. Pan U
Pan... (otaczają go wieńcem, cofając 
sie jednocześnie w głąb).

EWA. Jest pan zloty! Jedyny!
DZIDZIA. W szystkie kochamy 

się w panu.
ADAM (wziął pod ramie Bor- 

skiego i prowadzi go na przód sceny, 
ku prawej stronie). Pan widziałeś, 
jak one skaczą koło niego? Co to 
ijest? Czy on wymyślił co nowego? 
Nic nie wymyślił. Już wszystkie 
rzucą imu się na szyję (z gabinetu 
w ychodzi służący, niosąc na tacy  
Ust). Czego Konstanty chce?

SŁUŻĄCY. List do jaśnie pani. 
Posłaniec mówił, że pilny, bo miał go 
oddać jeszcze przed południem.

ADAM (surowy). C zy  podaje się 
listy przy gościach? Co to jest? 
(bierze list i gestem odprawia służą­
cego). Już!

(Służący odchodzi. Borski odra- 
zu sie stropił, a rzuciw szy okiem na 
koper te, nie może utaić wrażenia).

ADAM (postrzegł odruch Bor­
skiego). Co panu jest?

AUGUST. Nic... Trzeba oddać 
pani Ewie.

(Chce odebrać list).
ADAM. Zaraz... Adres wypisa­

ny  na maszynie...
AUGUST (sili sie na uśmiech). 

Pewno jakiś rachunek.
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ADAM. W  takiej ładnej koper­
cie?... (podnosi do nosa). Pachnie. 
Powąchaj pan... (podsuwa mu list 
pod nos). Pachnie?

AUGUST/ Nic ¡nie czuję.
ADAM. Pan masz katar. Ten 

list mi się nie podoba.
AUGUST (chce wezwać Ewe na 

sukurs). Pani Ewo!... Tutaj... (Ewa, 
zajęta rozmową, nie słyszy).

ADAM (zatrzym uje go) Cicho! 
Sza... (kładzie mu reke na ramieniu). 
Mnie się ten list nie podoba. Kto po­
trzebuje pisać takie listy?

AUGUST. Przecież pan nie 
otworzy listu, adresowanego do pani 
Ewy!

ADAM. Dlaczego nie otworzę? 
Moja żona nie może mieć przedemną 
tajemnic. Czy ja mam przed nią ta ­
jemnice?

AUGUST (z godnością). Panie 
Hamelbein! Są pewne obyczaje.

ADAM. Jeśli chodzi o mój spo­
kój, ja mogę mieć złe obyczaje (po­
trząsa listem, niezdecydowany). Z re­
sztą ja zobaczę... Może oddam... mo­
że nie oddam.

PREZES (zbliżył sie do nich). 
W szystko ułożone... (Adam schował 
list do pugilaresu). Próba generalna 
u pana Łebskiego.

KRYSTYNA (idzie na przód sce­
ny z Leńskim). I pan mówił, że pan 
nie jest młody!

LENSKI. Blask oczu pani uczy­
nił cud... Słońce lipcowego ranka... 
Kontenta pani?

(Krystyna podaje mu reke, któ­
rą on całuje).

(Zasłona spada).

Koniec aktu I-go.
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AKT II.
Gabinet w mieszkaniu Leńskiego. 

Na lewo drzwi do przedpokoju, na 
prawo — do dalszych pokojów, w 
głębi — duże drzwi rozsuwane do 
salonu. W  gabinecie meble angiel­
skie, safianowe, wygodne. Biurko. 
Na ścianach obrazy, niektóre treści 
frywolnej. W  wazonach dużo kwia­
tów.

SCENA 1.

LENSKI — SŁUŻĄCY.
LENSKI ( w  smokingu, wychodzi 

z prawej strony, za nim służący w li- 
beryi,— który zostaje przy drzwiach). 
Zdaje mi się, że wszystko w po­
rządku.

SŁUŻĄCY. Tak jest, jaśnie panie.
LENSKI. Skoro przyjdą muzy­

kanci z kwartetu, usadowisz ich za­
raz tam, w salonie, przy fortepianie 
(gestem wskazuje drzwi w głąbi). 
Otwórz drzwi do przedpokoju... (sia­
da wygodnie w fotelu i zapala papie­
rosa. Służący tym czasem  idzie do 
drzwi na lewo i roztwiera je). Jeśli 
teraz odezwie się dzwonek, nie faty­
guj się. Ja  sam otworzę.

SŁUŻĄCY. Rozumiem, jaśnie 
panie.

LENSKI. I nie wolno imi prze­
szkadzać... pod żadnym pozorem! 
Zamknij drzwj od salonu na klucz
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(służący w ykonyw a rozkaz). Jeśliby 
nadszedł kto z gości, dasz mi znać 
tędy (ręką wskazuje drzwi na pra­
wo). Zapukasz lekko... Rozumiesz?

SŁUŻĄCY. Rozumiem, jaśnie 
panie.

LEŃSKI. To wszystko... (w 
przedpokoju dzwonek, Leński po­
wstaje żywo. Służący, zapomnia­
w szy o instrukcyach, biegnie do 
przedpokoju, lecz po drodze Leński 
chwyta go za kołnierz i osadza na 
miejscu). Cóż za bałwan! Tak pię­
knie mię zrozumiałeś? Umykaj... 
(pchnął go w stroną drzwi na prawo, 
sam spieszy na lewo).

SCENA 2.

LEŃSKI — KRYSTYNA.
LENsKl (wprowadza Krystynę, 

w płaszczu futrzanym, na głowie 
szal koronkowy). Posiada pani cno­
tę królewską. Punktualność!...

KRYSTYNA (z trudnością tai 
niepokój i pomieszanie). Dotrzymu­
ję zawsze słowa. Choć to szaleń­
stwo doprawdy niepotrzebne. Jeśli 
kto przyjdzie wcześniej!..

LEŃSKI (prowadzi ją do małej 
kanapy, zdejmuje okrycie, które 
rzuca na fotel obok). Niech pani sia­
da tu... wygodnie, i żadnych obaw! 
W szystko przewidziane i zabezpie­
czone. W  tym lokalu kobieta może 
stracić cnotę. Nigdy — reputacyi.

KRYSTYNA (już potrochu od­
zyskała swobodą, śmieje się). Zamek 
Don Żuana, o stu i jednem wyjściach. 
Czy są także korytarze podziemne?

LEŃSKI. Wie pani, jestem w 
tej chwili naprawdę szczęśliwy. Po 
raz pierwszy jestem z panią sam... 
po za oczyma obcych. Brak mi do
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zupełnego szczęścia tylko jednej rze­
czy... (Krystyna pyta  go wzrokiem). 
Żeby tamci wszyscy nie przyszli.

KRYSTYNA (zerwała sie, prze­
rażona). Jakto, oni mogą nie przyjść?

LENSKI (nie wstając, p rzy trzy ­
muje ją za ręce i sadza z  powrotem  
na kanapie). Niech się pani nie lę­
ka! P rzyjdą! P rzyjdą za wcześnie. 
Próba generalna, w kostyumach! 
Nikt nie chybi! Pudla z sukniami już 
czekają. Co za radość, przebierać 
się w garderobie Łebskiego! Spra- • 
wdzą wszystkie moje flakony, zajrzą 
do każdej komody. Musiałem za­
wczasu zrobić gruntowną rewizyę.

KRYSTYNA (śmieje sie). Żeby 
się nie znalazł jaki kompromitujący 
penjoar?...

LENSKI. Pani ma o mnie bar­
dzo dobrą opinię. Niestety! W  rze­
czywistości...

KRYSTYNA. Niech pan nie uda­
je skromnego.

LENSKI. W cale nie udaję. Jest 
jeszcze w mieście dość burżuazek, 
które chciałyby zaspokoić ciekawość, 
jak to z tym Łebskim...

KRYSTYNA. Jest pan wstrętny!
LENSKI (kończy). Ale drzwi 

zamknięte. Starszemu panu coraz 
mniej kobiet się podoba. Czy pani 
uważa, że dawniej było daleko wię­
cej ładnych kobiet?

KRYSTYNA. Przeciwnie... Ni­
gdy nie spotykałam tyle pięknych...

LENSKI (melancholijnie). Tak 
wszyscy mówią, a mnie się wydaje 
inaczej. I jeszcze coś gorszego. S ta­
łem się sentymentalnym. Szukam 
miłości.

KRYSTYNA (z uśmiechem). I
to ma być źle?
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LENSKI. Starzeję się.
KRYSTYNA. Pan ciągle kokie­

tuje swoim wiekiem, a przecież sam 
pan wie najlepiej... (urwała).

LENSKI. Że co?
KRYSTYNA (po chwili waha­

nia) ...że pan się podoba.
LENSKI. Na seryo... mógłbym 

się podobać pani?
KRYSTYNA (j. w.). Na seryo?.. 

Nie wiem, jak pan to rozumie. Ale 
ito wiem, że dla pana zrobiłam pier- 

. wsze w życiu szaleństwo.
LENSKI. Że pani zgodziła się, 

przyjść przed innymi, porozmawiać 
trochę ze starym  przyjacielem?

KRYSTYNA. Naprzód — nie jest 
pan stary , a potem — przyjaźń na­
szą jest bardzo świeża.

LENSKI (niedbale). Nie chce pa­
ni wypić kieliszka wina? Zanim 
tamci przyjdą?

KRYSTYNA (porywczo). Nie... 
nie!...

LENSKI. Ja mam takie pragnie­
nie.

KRYSTYNA (obojętnie). Niech 
się pan napije.'

LENSKI (wstaje). Panj pozwoli? 
(idzie na prawo i za chwile przynosi 
butelke szampańskiego wina, p rzy­
słoniętą serwetą i widocznie za­
wczasu przygotowaną, oraz dwa pła­
skie kieliszki). Zakazałem służącemu, 
żeby tu wchodził... (stawia butelke i 
szklaneczki na małym nizkim stoli­
ku i nalewa).

KRYSTYNA (postrzegłszy, że 
napełnia oba kieliszki). Ja nie będę 
piła.

LENSKI. Dobrze... dobrze... (trą­
ca o jej kieliszek). Niech pani cho­
ciaż umoczy usta.
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KRYSTYNA (przytknęła szkla­
neczkę do ust, odstawiła ją i śmieje 
się w milczeniu).

LENSKI. Z czego się pani 
śmieje?

KRYSTYNA (przekornie). Gzy 
ta butelka szampana figuruje zawsze 
w programie akcyj zaczepnej?

LENSKI (śmieje się). Jaka pani 
podejrzliwa! Gdy się odczuwa prag­
nienie, trzeba się napić. Innego wyj­
ścia z tej sytuacyi dotychczas nie 
wynaleziono... Droga panj na około 
siebie widzi zdradziecką sieć intryg 
i podstępów... Prawda? Czuwaj, 
złota rybko, abyś nie wpadła w łapy 
chytrego i przebiegłego rybaka.

KRYSTYNA (poważniej). W ca­
le nie. Mam przekonanie, że pan 
jest człowiekiem, któremu można 
ufać.

LENSKI. Ufać! Nie mogła pani 
znaleźć przykrzejszego słowa! Nie­
stety! Ja  już budzę zaufanie! Je­
stem odpowiedni do zwierzeń. Mło­
de mężatki przychodzą do umie spo­
wiadać się ze swoich trosk i prosić 
o radę. A czy pani wie, że w takiej 
starej wierzbie dyabeł zapala czasem 
ogień? I stara wierzba duma wów­
czas o wiośnie, kiedy gałęzie jej były 
strojne w świeżą zieleń, kiedy w buj- 
nem jej listowiu radowały się miło­
śnie małe ptaki. Nie dla ciebie już 
ten świergot weselny!...

KRYSTYNA (z uśmiechem, ale 
nie umiejąc się obronić sym patyi). 
Czy pan o niczem Innem nie myśli?

LENSKI. Droga pani, wyrzec 
się tego, co jest w życiu najcudniej- 
szem, — ciężko! Najcudniejszą rze­
czą w życiu jest młodość. A czy 
młodość da się pomyśleć bez kocha­
nia? Człowiek w moim wieku szuka
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miłości, tak jak człowiek, który 'to­
nie, szuka deski.

KRYSTYNA. Panie! Ja chyba 
nie jestem podobna do deski?

LENSKI (śmieje sie). Nic a nic! 
( trąca w jej szklaneczkę, ona już za ­
pomniała o swem postanowieniu i pi­
je). Niech się pani nie dziwi sta r­
szemu panu, że się broni przed osta­
teczną rezygnacyą... Pani wie, pol­
ska jesień miewa nieraz słoneczne 
dni, pełne dziwnych woni i uroku. 
Zdaje mi się, że przy pani i przez 
panią mógłbym przeżyć jeszcze taki 
rozkoszny dzień!

KRYSTYNA (zalotnie). Tylko 
jeden dzień?

LENSKI (nalewa kieliszki). T a­
ki dzień trw a długo, bo jest ostatni 
przed zimą... przed śmiercią.

KRYSTYNA (pije). Pan jest bar­
dzo miły.

LENSKI (całuje ją cłługo w rękę). 
Naprawdę?

KRYSTYNA. Tylko nie mogę 
zrozumieć, że pan o  niczem Innem 
nie myśli...

LENSKI. Tak... jestem zupełnie 
bezużyteczny. Żadnych instynktów 
społecznych, żadnych ambicyi... Je­
stem trochę artystą, ale tylko w jed­
nym kierunku.

KRYSTYNA. W jakim?
LENSKI. Mojem pragnieniem 

zawsze było uczynić z miłości rzecz 
piękną... Pani kocha swego męża?

KRYSTYNA. Tak.
LENSKI ( z  autorytetem). Taką 

miłość można przyrównać do krza­
ku polnej róży, co wzrósł, zasiany 
przypadkowym podmuchem wiatru, 
samorzutnie... jak Bóg dał. Ja pie­
lęgnuję moje kwiaty w cieplarni. S ta­
ram się, żeby były pełniejsze, żeby
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miały największe bogactwo barwy i 
zapachu. To, co pani przeżywa z 
mężem, jest naturalne, ładne i po­
wszednie. Życie nie da nigdy tych 
wrażeń, jakie stw arza sztuka.

KRYSTYNA (zalotnie). Kusicieli 
( piją).

LENSKI. Jakie pani ma cudne 
oczy! Patrząc w oczy pani, dozna­
ję .zawsze tego samego, uporczywe­
go wrażenia, że tkwi w nich blask 
słonecznego ranka lipcowego (bierze 
jej rekę w swoje dłonie). Gdyby pani 
była bardzo... bardzo dobrą, uczyni­
łaby mi pani jedną łaskę.

KRYSTYNA. Jaką?
LENSKI. Nie śmiem powiedzieć.
KRYSTYNA. Tej cnoty w pa­

nu nie podejrzywałam.
LENSKI. Wobec pani tracę pe­

wność siebie.
KRYSTYNA. Mam pana zachęcać?

LENSKI. Pozwoliłaby pani Po­
całować się choć w jedno z tych 
ślicznych oczu.

KRYSTYNA (śmieje sie zalo­
tnie). Tylko w jedno?

LENŚKI. Powiedziałem: choćby!
KRYSTYNA. Pan nie jest wy­

m agający!
(Leński trzym a ją za rękę, spo­

gląda proszącym wzrokiem. Ona 
uśmiecha sie, zmieszana. Leński po­
chyla sie ku niej, a gdy nie spotyka  
silniejszego oporu, przyciąga do sie­
bie i nagłym ruchem całuje mocno w 
usta).

KRYSTYNA (wyrwała sie i 
wstała, zła). Papie, miał mię pan 
pocałować w oczy!

LENSKI (pokorny). P rzepra­
szam... pomyliłem się.

(Stoją przez chwilę naprzeciw  
siebie. Krystyna zła, on pokorny ,—

http://rcin.org.pl



_  44 -

w  kątach jeij ust błąka się jednak już 
uśmiech).

KRYSTYNA (ofieyalna). Oba­
wiam się, że nie będę mogła docze­
kać się pańskich zaproszonych.

LENSKI (usiłuje wziąć ją za rę­
kę, ona cofa ją). Pani się gniewa?

KRYSTYNA (szczerze). Tak.
LENSKI. Niechże pani zrozu­

mie... Zgodziła się pan} przyjść...
KRYSTYNA. Zrobiłam źle.
LENSKI. Ale już tego odrobić 

nie można. Stało się.
KRYSTYNA. Przepraszam... nic 

się nie stało...
LENSKI. Nie wyobrażałem so­

bie, iż pani umie być taką złą...
KRYSTYNA. To pan mię wcale 

nie zna...
LENSKI (siadł w fotelu). Szko­

da!... (zapala papierosa).
(K rystyna idzie zwolna do krze­

sła, na którem leży jej płaszcz, i na­
kłada koronkę na włosy).

(W  drzwiach z  prawej strony 
odzyw a się pukanie).

KRYSTYNA (przerażona, pół­
głosem). Co to jest?

LENSKI (porwał się z  fotela). 
Nie wiem (idzie do drzwi). Kto tam?

SŁUŻĄCY (z za drzwi). To ja, 
proszę jaśnie pana.

LENSKI (zły). Czego chcesz? 
Mówiłem ci, że nie wolno mi prze­
szkadzać.

ŚŁUŻĄCY. Proszę jaśnie pana, 
przyszła jedna pani i powiedziała, że 
m a bardzo ważny interes. Powie­
działem, że jaśnie pana nie ma w do­
mu. Ona powiedziała, że jaśnie pan 
musi być i dała mj kartkę. Ja  powie­
działem, że zobaczę, czy jaśnie pan 
nie wrócił.
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LENSKI. Daj tę kartkę... (w y­
sunął rękę przez uchylone drzwi, 
wziął bilecik i czyta z widocznem  
zdziwieniem). Nic nie rozumiem.

KRYSTYNA (strwożona). Co się 
stało?

LENSKI (nachmurzony). Nie 
wiem... Pani pozwoli, że na moment 
wyjdę do salonu.

KRYSTYNA (j. w.). Chce mię 
pan zostawić samą?

LENSKI (po chwili wahania, zde­
cydował sie). Niech pani czyta... 
(podaje jej bilet).

KRYSTYNA (czyta  głośno). Ewa 
Hamelbeiin... Idzie o mój honor... mu­
szę z panem natychmiast pomówić... 
(do Leńskiego). Co to ma znaczyć?

LENSKI (niezadowolony). Niech 
mię dyablj wezmą, jeśli rozumiem. 
Ja  nie mam nic wspólnego z jej ho­
norem.

KRYSTYNA. Musi pan wyjść... 
Ale co ja zrobię?

LENSKI. Niech pani wejdzie 
tu... (wskazuje drzwi na prawo). 
(Krystyna zawahała sie). Niech pani 
się nie lęka... Ja  wprowadzę ją temi 
drzwiami (w skazuje na drzwi w głę­
bi), zamknę, a pani wtedy przejdzie 
do salonu. Tam już są muzykanci.

KRYSTYNA (niezupełnie zdecy­
dowana). Dobrze (bierze płaszcz na 
reke).

LENSKI (idzie do drzwi na pra­
wo i uchyla je). Powiedz tej pani, 
że ,zaraz przyjdę.

SŁUŻĄCY (z za drzwi). Słucham 
jaśnie pana.

(Leński daje znak Krystynie, by 
podeszła).

KRYSTYNA (zbliżyła sie doń). 
W;ie pan... ja wolę przejechać się do­
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rożką i wrócić, gdy już będzie wię­
cej gości.

LEŃSKI (z wyrzutem). Nie ufa 
mi pani?

KRYSTYNA (filuternie). G dy­
bym powiedziała, że ufam, obraziła­
bym pana. Gniewa się pan na mnie?

LEŃSKI. Przed kwadransem 
zdawało ml się, że — jak Faust — 
jestem w posiadaniu eleksiru młodo­
ści. Teraz mam sto lat.

KRYSTYNA (podsuwa mu z  u- 
śmiechem ręką do ust). Znajdzie pan 
ów eliksir gdzieindziej (Leński ca­
łuje jej reke). Można? (wzrokiem  
pyta, czy może iść na lewo).

LEŃSKI (zarzucił jej płaszcz na 
ramiona, a potem idzie szybko do 
drzwi na lewo, zajrzał do przedpo­
koju). Niech panj idzie.

(Krystyna szybko wychodzi na 
lewo, Leński za nią. Po chwili Leń­
ski wraca, zam yka za sobą drzwi na 
klucz, idzie do drzwi w głębi, ostroż­
nie przekeca klucz, żeby nie było 
słychać, — otwiera drzwi).

SCENA 2.

LEŃSKI — EWA.

LEŃSKI (w drzwiach). Pani 
Ewa? Co się dzieje?

(W  drzwiach pokazuje sią pani 
Ewa, w płaszczu i koronce na gło­
wie).

EWA (wzburzona). Przepraszam  
pana za moją natarczywość, ale gro­
zi nam tak} skandal, że musiałam z 
panem natychmiast pomówić.

LEŃSKI (zdziwiony). Skandal? 
Nam?

EWA. Mój mąż przejął list, pi­
sany do mnie. Już pięć dni temu.
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Ale zdecydował się go otworzyć do­
piero dziś rano. List nie był podpi­
sany. Adam jest przekonany, że od 
pana. Zrobił mi straszną scenę, .za­
bronił tu przyjść. Pan pojmuje, ja 
nie mogłam się na to zgodzić. Gdy­
bym nie przyszła, co za plotki! Jutro 
całe miasto mówiłoby o tern. Więc 
on zagroził, że przyjdzie także i zro- 
bj panu publiczną awanturę.

LENSKI (szyderczy). Ho! ho!
EWA. Ja  wiem, że pan się nie 

boi, ale, panie Henryku, niech pan 
mnie ratuje! Adam może się za­
pomnieć, może coś powiedzieć. Pan 
wie, gdy mię raz wezmą na języki... 
Co ujdzie księżnej Cesi, tego pani 
Hamelbein nie przebaczą.

LEŃSKI. Pani mu powiedziała, 
że ten list nie odemnie?

EWA. Powtarzałam  nie wiem 
ile razy. Ale jak on sobie wbije 
ćwieka w głowę!... (ciszej). Nie mo­
głam przecież powiedzieć, od kogo... 
Zresztą przyznaję się... straciłam gło­
wę... To wszystko stało się przed 
godziną... W łaśnie był u mnie fry- 
zyer... (błagalnie). Pan jest taki m ą­
dry! Pan potrafi wybrnąć z najtru­
dniejszego położenia...

LENSKI (zamyślił się). Zaraz... 
(spojrzał na zegarek). M amy pół 
godziny czasu... Przedewszystkiem 
trzeba się zabezpieczyć... (idzie do 
dzwonka i naciska guzik).

EWA. Co pan chce zrobić?
LENSKI. Niech się pani uspo­

koi... Zaradzimy. Jeszcze nie wiem, 
jak, lecz sposób musi się znaleźć (w  
drzwiach z  prawej strony pukanie). 
(Ewa zaniepokojona). To służący 
(idzie do drzwi i uchyla je). Aleksan­
der?

http://rcin.org.pl



— 48 —

SŁUŻĄCY (z za drzwi). Jaśnie 
pan dzwonił?

LENSKI. Słuchaj, gdyby przy­
szedł pan Hamelbein -teraz, póki jesz­
cze niema gości, powiesz... że zosta­
łem magle wezwany do klubu... że 
wrócę o dziewiątej... że próba rozpo­
cznie się dopiero o dziewiątej.

EWA (półgłosem). Miała prze­
cież rozpocząć się o ósmej?

LENSKI (do Ewy). Nic nie szko­
dzi (do służącego). To wszystko. I 
w dalszym ciągu nikogo tu nie pusz­
czać. Rozumiesz?

SŁUŻĄCY (j. w.). Słucham, ja­
śnie panie. Dla pana Hamelbeina 
przysłali właśnie od krawca ubranie.

EWA (nie dosłyszała). Co ta­
kiego?

LENSKI (zbliża sią do Ewy). 
Dla męża Pani przysłali kostyum... 
pewno ów tyrolski. Doskonale! O to 
tylko chodzi, żeby się spóźnił, żeby 
przyszedł, kiedy już będzie całe to­
warzystwo.

EWA. Ależ ja tego najwięcej 
się lękam.

LENSKI (odzyskał już zw ykła  
pewność siebie i humor). Niech się 
pan] nic nie boi. Sprawa jest w mo­
ich rękach. W yjdzie pani z tej afe­
ry, jak nowonarodzone dziecko. 
Śliczne dziecko! Niechno pani zdej­
mie okrycie... Mamy prawie pół go­
dziny czasu (zdejmuje z  niej płaszcz).

EWA. Kiedy ja -nie wiem, co 
pan chce zrobić.

LENSKI ( z  bardzo dwuznacz­
nym  uśmiechem). Teraz? Ody pani 
zdejmie okrycie?

EWA (uśmiecha sie). Ależ nie... 
później, gdy on przyjdzie.

LENSKI (bierze jej rąke i cału-

http://rcin.org.pl



— 49 —

je). Zostawić to starszemu panu. Ma 
pan] do mnie zaufanie, czy nie?

EWA. Mam.
LEŃSKI. Więc zrobione. Niech 

pani siada.
(Prowadzi ją do kanapy, Ewa 

postrzega butelkę i kieliszki).
EWA (z uśmiechem). Przeszko­

dziłam panu...
LENSKI (swobodny). W cale nie. 

Był u mnie... Karwosiński.
EWA (sceptycznie). S tary hra­

bia?
LENSKI (nie kry je  się wcale, źe  

łże — z  uśmiechem). Tak... W ypi­
liśmy po kieliszku wina. Pani się nie 
napije?

EWA. Dobrze. Jestem  tak zal- 
terowana.

LENSKI. Przyniosę czysty kie­
liszek (idzie na prawo, przynosi kie­
liszek, siada obok niej, nalewa).

EWA (przez ten czas pociągnę­
ła parę razy nozdrzami). Nie wie­
działam, że stary  pan Karwosiński 
jest jeszcze w takich pretensyach!

LENSKI (nie zrozumiał). Dla­
czego?

EWA. Używa bauquet du midi... 
Bardzo dobre perfumy (piją).

LENSKI (śmieje się). Poczciwy 
Karwosiński... chce dobrze pachnieć 
(wącha jej w łosy koło szyi). Ale pa­
ni lepiej.

EWA (z  minką). To tylko mes 
delices!

LENSKI (objął ją poufale ramie­
niem). Uspokoiła się?

EWA (nie broni się). Pan jest 
złoty i kochany. Jeśli pan mię w y­
ratuje, będę całe życie wdzięczna.

LENSKI. A nagroda?
EWA. Jakiej pan zechce.

4
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LENSKI (znów niedwuznaczny).
Ja  wiem, jakiej chcę...

EWA (z zalotnym uśmiechem). 
Jest pan za dobrym, żeby chcieć te­
go, czegobym dać nie mogła. Zre­
sztą... pan teraz zajęty.

LENSKI (patrzy jej w oczy). Są­
dzi pani?

EWA. Nie trudno było spo- 
strzedz. Bardzo dobry pan ima gust. 
Krysia jest czarująca. Współzawo- 
dnictwo zbyt trudne.

LENSKI. Otwieram przed panią 
sposobność do stanowczego .zwycię­
stwa.

EWA (z uśmiechem). Nie wie­
rzę.

LENSKI. Jakie pani ma śliczne 
usta! Nigdy jeszcze nie widziałem 
ust, któreby budziły takie pragnie­
nie pocałunków.

EWA (z minka). Dopiero dziś 
pan zauważył!

LENSKI. Pani wie, człowiek 
przechodził wieki całe koło małych 
kamyków nad brzegiem: rzeki, potrą­
cał je nogą... i szedł dalej. Aż razu 
jednego kamyk zaświecił w słońcu, 
człowiek się pochylił, podniósł — i 
znalazł dyament. I oto najcenniej­
szy klejnot świata rozpoczął swoją 
karyerę. Bardzo ładną nawet ka­
ry  erę, nieprawda?

EWA (trochę drwiąco). I pan 
raczyłby się tak pochylić... i pod­
nieść? Aż do siebie!

LENSKI. A jak pani byłoby ze 
mną do tw arzy! Bo już niech pani 
daruje, ale ten Cynamon!...

EWA (zła). Niech mi pan o nim 
nie wspomina! Jestem  na niego 
wściekła. Posyłać list przez głupie­
go posłańca z ulicy!
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LENSKI (ojcowsko napomina). 
Wogóle, moje dziecko, to pisanie li­
stów nie ma najmniejszego sensu. 
Czy nie mieliście dość okazyi po­
wiedzieć sobie wszystko w cztery 
oczy?

EWA (naiwnie). K ied y  on  p isze  
tak ład n ie!

LENSKI. Sztuka! Listy układa 
mu bardzo zdolny literat.

EWA (wzburzona). Jakto?
LENSKI. Sam biedaka posłałem 

Borskiemu. Mnie się ofiarowywał, 
ale na moje skromne potrzeby wy­
starcza mj mój własny geniusz. Zre­
sztą ¡ta literatura jest cokolwiek jed­
nostronna. Zaczarowane ogrody, 
wieże z kości słoniowej, senne nenu- 
fary, białe pawie...

EWA (zdumiona). Tak... tak...
LENSKI. D użo białych pawi... 

To już trochę przestarzałe.
EWA. Więc nawet listy... wy- 

najm ywał sobie!... A nie, to już prze­
chodzi wszelkie granice! Mam tego 
zupełnie dosyć!

LENSKI. Spodziewam się! T a­
ka śliczna, powabna kobieta (obejmu­
je ja ramieniem). Ach, ¡te usta!

EWA (usuwa się z  uścisku). Dziś 
wszystko wali się na moją głowę... 
Jakiś huragan! Jestem  zupełnie wy­
trącona z równowagi... (wobec coraz 
energiczniejszych zabiegów Leńskie- 
go, bez gniewu). Niech pan da po­
kój!

(Leński nagle odsuwa się od 
niej. Spochmurnial, przeszedł po po­
koju, siada nieco dalej, zapala w mil­
czeniu papierosa).

EWA (po chwili, patrzy na nie­
go). Co panu jest?

LENSKI. Nic.
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EWA. Nie chciałam panu spra­
wić przykrości.

LENSKI (miękko). O tern nie 
wątpiłem.

EWA (zbliżyła się do niego). 
Więc o eo panu chodzi? (pochyliła 
się nad nim i nieśmiało pogłaskała 
jego rzedniejące włosy).

LENSKI (po krótkiej chwili). 
Może to mania... znowu w uszach 
ten szum liści jesiennych, które wiatr 
niesie... Jesień... samotność... śmierć...

EWA (ciepło). Nie rozumiem 
pana.

LENSKI. Pani ma ciężkie prze­
życia... załamania... Pani powinna 
mnie łatwiej zrozumieć. A gdyby 
pani trafiła na podobny moment w 
mojem życiu? Na chwilę zwątpie­
nia, lęku przed widmem rezygna- 
cyi... Pani nie zdaje sobie sprawy, 
czem jest dla człowieka, który chce 
żyć —- rezygnacya!

EWA. Pan się jej przecież nie 
obawia!

LENSKI. Odpowiedź mogłyby 
mi dać pan] usta! (Patrzy prosząco 
w jej oczy, a nie znajdując w nich 
oporu, przyciąga ją i składa na jej 
wargach długi pocałunek).

EWA (wyrwała się, — bez gnie­
wu, odurzona). Panie!

LENSKI (chce ją znowu p rzy­
garnąć). Zjawiła się pani, jak dobra 
wróżka... W raca mi pani otuchę... 
odwagę.

EWA (usuwa się). Nie... nie...
LENSKI (usiłuje ją objąć). Ni­

gdy żadnej kobiety nie pragnąłem 
goręcej...

EWA. Panie Henryku! Może 
ktoś nadejść... (Leński naciera da­
lej). I jestem już uczesana! Chce 
pan? Jutro... (nagle usłyszała prze­
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suwanie krzeseł w salonie). Tam 
ktoś jest! (gest w stronę salonu).

LENSKI (nasłuchuje). Tak... 
Przejdzie pani wprost do gardero­
by... (wskazuje drzwi na prawo).

EWA. Moja panna służąca pe­
wno już czeka.

LENSKI (bierze jej rąke i długo 
całuje, patrząc w oczy). Więc ju­
tro? O czwartej?

EWA (zbiera myśli). O piątej 
mam gości... To już lepiej o trze­
ciej.

LENSKI (trzym a jej reke). A 
ja, bałwan, tyle razy przechodziłem 
i blasku dyamentu nie widziałem.

EWA (wzięła płaszcz i koron­
kę  — w drzwiach). Czy pan aby 
jest pewien, że to dyament... nie 
szkiełko?

LEŃSKI (nagłym ruchem całuje 
ją w usta). Najpewniejszy! (W y ­
chodzą na prawo).

SCENA 3.

PREZES — ANTONINA.

Przez chwile na scenie pusto. 
Potem drzwi w głębi otwierają sie, 
zagląda ostrożnie do pokoju prezes, 
i  wchodzi, a za nim młoda osoba, 
bardzo ładna, okryta długim pła­
szczem  futrzanym , podobnym do 
płaszcza pani Hamelbeinowej.

Prezes we fraku i w białym kra­
wacie.

PREZES. Niema nikogo. P ró ­
ba była wyraźnie oznaczona na ósmą 
(spojrzał na zegarek). Dwie minuty 
po ósmej.

ANTONINA (nadąsana, — ordy- 
narny sposób mówienia dość jaskra­
w o odbija od jej wdzięcznej postaci).
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Wujcio zawsze i wszędzie mus,} za­
palać lampy.

PREZES (obejrzał sie niespo­
kojnie). Prosiłem cię, żebyś mi tu­
taj mówiła: panie prezesie. Pozwo­
liłem ej się inazywać wujciem tylko w 
domu.

ANTONINA. Do chrzanu z ta- 
kiem weselem! I tego, co tu mie­
szka, także niema?

PREZES. Wezwany został do 
klubu. Zaraz wróci.

ANTONINA (próbuje foteiu). 
Jak  się w tern siedzi! Takie meble 
byłyby akurat dla mnie. Musi być 
fest facet, ten Leński!

PREZES (strofuje). Tolu! P rzy ­
rzekłaś mi zwracać uwagę na spo­
sób w yrażania się...

ANTONINA. Przecież nikogo 
niem a!

PREZES. Potem zapomnisz się.
ANTONINA (obrażona). To ma 

znaczyć, że nie potrafię się znaleźć 
w towarzystwie? Mogę sobie odra- 
zu pójść gdzieindziej.

PREZES (zatrzym uje ją). P rag ­
nąłbym, abyś zaprezentowała się jak- 
najkorzystniej. Na przedstawieniu 
będzie śmietanka towarzystwa. Zwró­
cą na ciebie uwagę. Najpewniejsza 
droga do teatru. Twój profesor prze­
powiada ci piękną przyszłość, jeśli 
zechcesz pracować.

ANTONINA. Zawracanie W isły 
kijem ! (postrzega wino na stoliku, — 
z  radością). O, białe! (bierze do rąk 
butelke, przym ruża oko i zagląda 
przez szyjkę). Jest! (nalewa do kie­
liszka).

PREZES (troskliwie). Czy nie 
za zimne?

ANTONINA (pije). Właśnie dla­
tego dobre.
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PREZES (dotknął się butelki). 
Jakto  można pić, takie zimne... Nic 
niezdrowszego dla żołądka!

ANTONINA (filozoficznie). T rze­
ba mieć zdrowy żołądek. Uf... go­
rąco! (zrzuca płaszcz i pokazuje się 
w pięknej toalecie balowej, mocno 
wydekoltowanej).

PREZES (wpatruje się w nią z  
zachw ytem ). Botticelli! Istny Botti- 
celli!

ANTONINA (z godnością). Cóż 
to znowu! Nie jestem żadnym ma­
karonem i takich dowcipów nie lubię.

PREZES (uśmiechnął się). Nie 
chciałem cię obrazić... przeciwnie! 
(zbliża się do niej, czuły). Czekaj-... 
zamoczyłaś sobie winem inosek (w y ­
jął chustkę i troskliwie ociera jej nos, 
poczem zwolna nachyla się i chce ją 
pocałować w szyję).

ANTONINA (nagle). Ktoś idzie!
(Prezes odskoczył, jak oparzo­

ny. Antonina wybucha śmiechem).
ANTONINA. Tak dobrze niema! 

Miał wujcio zdrowego Pietra.
PREZES (udaje, że  go ten żart 

zabawił). Myślałem, że naprawdę 
ktoś wszedł.

ANTONINA (m yszkując nieu­
stannie po pokoju, zbliżyła się do 
biurka). Z wujcia to numer! (pochy­
la się nad biurkiem). Jakie on ma 
ładne kawałki! (do prezesa, z  odcie­
niem podziwu). I tak wszystko na 
wierzchu! Że on się nie boi, żeby 
mu kto czego nie buchnął! W pu­
szczają każdego... (dojrzała na ścia­
nie obrazek, przedstawiający na­
gość). Go to jest? (zainteresowana, 
przystaw ia krzesło do stolika, który  
stoi pod obrazem i wskakuje na sto­
lik). (Z podziwem radosnym). W i­
dział wujcio? Jej, jej!
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SCENA 4.

CIŻ — HAMELBEIN — SŁUŻĄCY.

(Za drzwiami z  lewej strony, w 
przedpokoju, słychać nagle głośna 
rozmowę)-

ADAM (w przedpokoju). To nie 
może być! Ja mówię, to nie może 
być! Pan musi być w domu.

SŁUŻĄCY (w przedpokoju  '•— 
mówi ciszej, tak, że jego słowa le­
dwo dochodzą). Jaśnie pan pojechał 
do klubu... niedługo wróci...

ADAM (potrząsa gwałtownie 
klamką drzwi od gabinetu). Dlacze­
go te drzwi zamknięte? Kto tam  jest? 
Proszę otworzyć. Ja proszę  zaraz 
otworzyć.

(Prezes, w ystraszony, podszedł 
do drzwi, niezdecydowany, co uczy­
nić. Antonina przywarła sie na swo­
im stoliku do ściany).

PREZES (do Antoniny — pół­
głosem). Ja  na wszelki wypadek o- 
tworzę (Antonina skinęła głową, pre­
zes ostrożnie otwiera drzwi z  klucza 
i wraz cofa \sie)-

ADAM (wpada, jak z  procy, w 
futrze, jest widocznie podniecony. 
M ierzy wzrokiem prezesa, potem  
szuka spojrzeniem po pokoju, — po­
strzega ze  zdziwieniem Antoninę na 
stole). Co to  jest? Co pani tam robi?

(W  otwartych od przedpokoju 
drzwiach staje służący).

PREZES (ceremonialnie). Pan 
pozwoli sobie przedstawić... Panna 
Antonina Materasówna, o której pan 
zapewne słyszał...

ADAM (roztargniony). Bardzo 
mi przyjemnie... (Antonina, wciąż na 
stole, kłania sie z  wielką dystyn- 
kcyą).
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ANTONINA (bardzo światowa). 
Właśnie przyglądałam się obrazom 
pana Łebskiego. Panie prezesie! 
Proszę podać mi rękę... (prezes zbli­
ż y ł  sie, ona, opierając się na jego 
ramieniu, zeskakuje lekko ze stołu).

ADAM (zajęty swoją myślą). Tu 
niema parna Łebskiego?

PREZES. Pan Łebski został na­
gle wezwany do Klubu — zaraz ma 
wrócić.

ADAM. A moja żona?
PREZES. Pani nie widziałem.
SŁUŻĄCY. Jaśnie pani przed 

chwilą przyjechała. Przebiera się z 
innemi paniami.

ADAM (niezdecydowany — za ­
kręcił się). To ja... także wrócę (do 
służącego, z naciskiem). Proszę po­
wiedzieć mojej żonie, że ja niedługo 
wrócę. (W ychodzi, na progu za trzy­
muje się, odwraca \ kłania się Anto­
ninie). Moje uszanowanie dla pani 
(w ychodzi szybko).

(Służący zam yka drzwi).

SCENA ■ 5.

PREZES — ANTONINA.

ANTONINA (jeszcze osłupiała). 
Co jemu jest?

PREZES (tajemniczy). Ja już 
od dłuższego czasu mam wrażenie, 
że on trochę... tego (palcem w skazu­
je na skronie).

ANTONINA. Myszuges?
PREZES. Właśnie,
ANTONINA. To nie jest żadne 

wychowanie, tak dobijać się do cu­
dzego mieszkania. Niechby spróbo­
wał do mnie! Jabym imu dała! 
(chwila milczenia). E, mnie się nu­
dzi to czekanie... (bierze z  fotela
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płaszcz i narzuca go na ramiona). 
Pójdę do innej kawiarni.

PREZES (zatrzym uje ją). P ro ­
szę cię, Tolu... (z prawej strony w y ­
chodzi szybko Leński).

SCENA 6.

CIŻ — LEŃSKI.

LEŃSKI (zbliża się spiesznie). 
Przepraszani bardzo, prezesie... (ści­
ska go za rękę). W ypadł mi niespo­
dziewany interes (zwraca się swo­
bodnie do Antoniny). Jestem bardzo 
rad, że pani raczyła przyjąć nasze 
zaproszenie... (zatrzym ał jej rękę w 
swej dłoni, mierząc wdzięczną po­
stać Antoniny okiem znawcy — do 
prezesa). Śliczna! Brawo, preze­
sie! Winszuję! (z niewolącym uśmie­
chem do Antoniny). Gdybym się pa­
ni podobał tak, jak pani ¡mnie się po­
doba, już moglibyśmy być szczę­
śliwi.

ANTONINA (z  godnością, ale 
życzliw ie). Proszę pana, ja tam nie 
dbam o takie szczęście.

PREZES. Pan nie spotkał na 
schodach pana Hamelbeina? Wpadł 
tutaj, jak bomba...

LEŃSKI (na razie utknajł, potem  
łże, jak z  nut). Wszedłem od kuchni, 
bo z Klubu właśnie przywieźli jakieś 
zakąski i wino... (dzwoni na służą­
cego).

PREZES (ciągnie dalej). Bardzo 
podniecony..! (tajemniczo). Jemu... 
coś tego... (wskazuje na czoło).

ANTONINA (wytworna). Cokol­
wiek myszuges.

LEŃSKI. I poszedł?
PREZES. Wyleciał... Ma nieba­

wem wrócić.
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LENSKI (do służącego, k tóry  
stanajt w drzwiach z  prawej strony). 
Sprzątnij (wskazał butelke i kieli­
szki). I roztwórz drzwi do salonu 
(służący kolejno wypełnia oba zlece­
nia. W  ten sposób przez szeroko  
otwarte drzwi w głębi widać salon, 
rzęsiście oświetlony, czterech m uzy­
kantów w rogu, przy fortepianie — 
czasem przesunie sie ktoś ze  służby).

LEŃSKI (do Antoniny). Pani 
nie ukaże skarbów, które kryją się 
pod tym  pięknymi płaszczem?

ANTONINA (j. w.). Owszem, 
proszę pana, skoro nadejdzie odpo­
wiednia pora.

PREZES. Pani będzie tańczyć 
ostatnią swoją kreacyę: taniec róży, 
rozkochanej, uwiedzionej i porzuco­
nej przez słowika... T -

LENSKI. Tak.j mezalians nie 
mógł zrodzić pomyślnych wyników. 
To tak samo, jak gdybym ja rozko­
chał i uwiódł kalarepę...

PREZES (urażony). P rzep ra­
szam... to bardzo poetyczna alego- 
rya. Biała róża, symbol czystości i 
niewinności... (urywa, bo w tym  mo­
mencie drzwiami z  salonu wchodzi 
szybko hrabina, również mocno w y ­
dekoltowana, prowadząc ze sobą Au­
gusta i Romana, k tó rzy  obaj uko- 
styumowani są we fraki kolorowe w  
stylu II Cesarstwa).

SCENA 7.

CIŻ — HRABINA — AUGUST — 
ROMAN.

HRABINA (wita sie z  Leńsktm i 
prezesem). Dobry wieczór, dobry 
wieczór... Nie spóźniliśmy się?

LENSKI. Witam panią.
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PREZES (uroczysty). Pani po- 
zwnli przedstawić sobie młodą a rty ­
stkę, pannę Antoninę Materasównę, 
która zgodziła się wziąć bezintere­
sowny udział w naszem przedsta­
wieniu...

(Antonina składa bardzo ceremo­
nialny, niemal dworski ukłon. Hra­
bina lekko skłoniła głową, mierząc 
dziewczyną przez face-a-mains).

HRABINA (chłodno). Bardzo je­
steśm y pani wdzięczni.

LEŃSKI (przedstawia Antoninie 
młodych ludzi). Pan Borski, pan 
Koskiewicz...

HRABINA (do prezesa, w skazu­
jąc Borskiego). Pan Gucio jest dzi­
siaj bardzo nie w humorze... (do Au­
gusta). O zy  pana naprawdę co nie 
boli?

AUGUST (osowiały, niecierpli­
wie). Nic mi nie jest.

HRABINA (do prezesa). Coś mu 
jest, tylko nie chce powiedzieć.

PREZES (wytwornie oficyalny). 
Panna M aterasówna zarezerwowała 
dla nas najnowszą swoją kreacyę: 
taniec róży, rozkochanej, uwiedzio­
nej i porzuconej przez słowika (roz­
mawiają).

ROMAN (pociągnął na przód 
sceny Leńskiego, cokolwiek wzbu­
rzony). Proszę pana, to jest Antka 
Moczynos.

v v LENSKI (zdziwiony). Jakto, Mo­
czynos?

ROMAN. Ją tak  nazwał książę 
Misio, bo jak pije wino, zawsze so­
bie nos pomoczy. Ja  nawet wcale 
nie wiedziałem, że ona się nazywa 
Materac.

LENSKI (naśladuje jego ton). 
Proszę pana, cóż ja jestem temu wi­
nien?
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ROMAN (nie postrzegł). To 
przecież nie wypada, żeby ona tu ­
taj... razem  z hrabiną., z naszemi pa­
niami...

LENSKI (poważnie). Pan się 
obawia, że to zaraźliwe? (Roman 
patrzy nań, nie rozumiejOcC). Że po­
tem hrabina i tamte panie — również 
będą sobie moczyć nosy w winie?

ROMAN (urażony). P roszę pa­
na... (urwał, bo w tej chwili zbliżyła  
się do nich Antonina, która już od pe­
wnego czasu niespokojnie spogłąda- 
ła na Romana, jakby przeczuwając 
z  tej strony niebezpieczeństwo).

ANTONINA (do Romana, w y ­
tworna). Nie wiedziałam, że pana tu 
spotkam.

ROMAN (dwuznaczny). Jest to 
dla mnie również niespodzianką.

(Leński odchodzi do hrabiny i 
prezesa).

(August usiadł samotnie na ubo­
czu).

ANTONINA. Czy pan także bę­
dzie tańczył? (Roman potakuje ski­
nieniem głowy; ona obejrzała sie, 
czy nikt nie słyszy, i ciszej). Korni­
szon !

ROMAN. Moczyinos!
ANTONINA. Tylko przy sta­

rym  (spojrzenie w stronę prezesaJ 
język w cuglach.

ROMAN (drwiąco). Wujcio?
ANTONINA. Właśnie.
ROMAN (sceptyczny). Cóż ty  

będziesz pokazywać?
ANTONINA (obrażona). Pewnie, 

że mam więcej do pokazania od cie­
bie! I wogóle dziwię się, że ciebie 
puszczają do porządnych salonów. 
Tu trzeba mieć inne maniery!...
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ROMAN (wybałuszył na nią śle­
pia, osłupiały). A wdesz, (zaimpo­
nowałaś md...

SCENA 8.

ClZ  — PANI DZIDZIA — LAFIR­
DECKI.

(W chodzą z  salom  pani Dzidzia, 
w stroju hiszpańskim, z tamburynem  
w reku. Lafirdecki ma nogi nieco 
krzyw e, frak w stanie za długi, w y ­
gląda jak szewc, w ystrojony nie­
dzielnie).

DZIDZIA (wita s ie i  Dobry wie­
czór... dobry wieczór... Ja zrobiłam 
próbę mojego tańca iw domu... Pan 
Lafirdecki był tyle łaskaw... (uderza 
bez żadnego przekonania w tambu- 
ryno). Zobaczycie, jak teraz pój­
dzie...

PREZES (wskazuje na Antoni­
nę, która stoi opodal z Romanem). 
Panna Materasówina!

(Antonina składa głęboki ukłon, 
Dzidzia skinęła lekko głową).

LAFIRDECKI (nad miarę słodki 
i  w ytw orny, stosownie do wersalsko- 
baletowych obyczajów). Moje usza­
nowanie! (składa głęboki ukłon hra­
binie, poczem z  w iększą zamaszysto- 
ścią kłania sie panom). Czołem! (po­
strzegł Antoninę, i znów głęboki u- 
kłon). P an i!

(August usiadł chm urny na ubo­
czu).

LENSKI (do Dzidzi). Jestem 
pewny, że będzie świetnie. Ale ko- 
styumik! Ole! (rozmawiają).

ANTONINA (na stronie z  Roma­
nem, nie mogąc utaić wrażenia, ja­
kie na niej uczynił Lafirdecki). Kto 
to jest?
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ROMAN (lekceważąco). Jakiś 
bałetnik... Lafirdecki.

ANTONINA (radośnie). Pozna­
łam go! Ten, co tańczy w  „Zacza- 
rowanem Jeziorze“.

ROMAN (wybałuszył na nia śle­
pia). W ięc co?

ANTONINA (spojrzała nań z po­
garda). Głupi jesteś!

(Lafirdecki postrzegł wrażenie, 
jakie wywarł na Antoninie, i posyła 
jej zabójcze spojrzenia).

LEŃSKI (głośno). No, moi dro­
dzy państwo, zabieramy się do pra­
cy. Pani Dzidzia, na pierwszy ogień. 
(w  stronę salonu). Muzyka!

DZIDZIA (ślamazarna). Nie 
przypuszczałam nigdy, że można 
tyle pracować... (idzie do salonu).

HRABINA (do Leńskiego, który  
chce iść za  Dzidzia). A tam te pa­
nie? Jeszcze nie gotowe?

LEŃSKI. Pani Chomioka ubie­
ra się z panią Lolą. Pani Ewa obok.

HRABINA. Pójdę zobaczyć 
(idzie na prawo).

(Leńshi przechodzi do salonu).
Lafirdecki (bierze pod ramie 

prezesa, k tóry niekontent jest z tej 
poufałości). Szanowny panie preze- 
suniu! Gzy ta pani (wzrokiem wskar 
żuje Antoninę), to  córka pani h ra­
biny?

PREZES (z  godnością)• Nie, to 
panna M ateras, młoda artystka, o 
której panu wspominałem.

Lafirdecki (lekko rozczarowany). 
Myślałem, że hrabianka... Ale m ate­
racyk... niczego! (strzelił palcem 
przy  ustach, jakgdyby korkiem od 
wina szampańskiego).

PREZES (j. w.). Panna M aiera- 
sówna odtw orzy najnowszą swoją 
kreacyę... taniec róży, rozkochanej,
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uwiedzionej i porzuconej przez sio- * 
wika... (Antonina zbliżyła się do nich, 
w salonie m uzyka zaczyna grać me- 
lodye. hiszpańska;. Roman poszedł do 
salonu).

ANTONINA (do Lafirdeckiego— 
lekko wzruszona). Dawno pragnę­
łam pana poznać.

LAFIRDECKI (wersalski ukłon). 
Cały zaszczyt jest po mojej stronie.

ANTONINA. Będę miała wielką . 
tremę!... Tańczyć przed takim a rty ­
stą!

LAFIRDECKI (wytworny, acz 
cokolwiek protekcyonalny). Jeśli ko­
chana pani ma tyle wdzięku w no­
gach, co w cyferblaciiku!... (Prezes 
skrzyw ił sie).

ANTONINA (zachwycona) P a ­
nie !

LENSKI (w drzwiach salonu). 
Panie Lafirdecki! Zaczynamy!

LAFIRDECKI (z dworskim ukło­
nem). Paniusia wybaczy... obowią­
zek... (skocznie wybiega do salonu).

PREZES (niekontent z  tego flir­
tu, do Antoniny). Chodźmy.

(Idą do salonu. W  gabinecie zo ­
staje tylko  milczący w sw ym  kącie 
August. Leński w drzwiach od salo­
nu przepuszcza Antoninę, wskazu- 
Jdc jej miejsce, poczem zatrzym uje  
prezesa  / zawraca go z  powrotem do 
gabinetu).

SCENA 9.

LENSKI -  PREZES -  AUGUST.
(W  salonie gra w dalszym  ciągu 

m uzyka. Przez otwarte drzwi widać 
chwilami tańczącą Dzidzie).

LENSKI (prowadzi prezesa na 
przód sceny). Mam do prezesa pro­
śbę.
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PREZES. Słucham.
LENSKI. Prawdopodobnie za 

chwilę powróci Hamelbein.
(August nasłuchuje).
PREZES. Tak.
LEŃSKI. On jest podrażniony... 

ma jakieś ¡nieporozumienie z żoną... 
jest w stanie zrobić coś takiego, co 
mogłoby rozbić całe nasze przedsta­
wienie...

PREZES (poważnie). Byłaby to 
niepowetowana szkoda.

(August, widocznie zaintereso­
wany, zbliża sie do nich).

LENSKI. Należy temu przeszko- 
dziś. Ody przyjdzie, prezes wsią­
dzie na niego z góry , że się spóźnił, 
że jeszcze nie przebrany. Weźmiecie 
go panowie pod ręce, zaprowadzicie 
tam (gest w stronę drzw i na prawo). 
On jest wytrącony z równowagi... ła­
two strać,i głowę... a gdy będzie w 
kostyumie tyrolskim, z trąbką w rę­
ku, już damy sobie radę.

AUGUST. Nie rozumiem...-
LENSKI (przerywa). I niema 

potrzeby! Niech pan tylko dopomo­
że prezesowi (do prezesa). Z całym 
autorytetem ! — Pan jeszcze nie u- 
brany? W szyscy czekają! W szyscy 
pytają o pana... Prędko... Tutaj...

AUGUST. Ale po co? W  jakim 
celu?

LENSKI (zniecierpliwiony). Mój 
drogi panie, za długo byłoby tłóma- 
czyć... (ciszej). Nawarzył pan piwa, 
które teraz wszyscy pić musimy.

AUGUST (zm ieszany). Ja?
LENSKI (j. w.). Pewno, że nie 

ja... (z salonu wchodzą Lola, Ewa i 
Krystyna). O! inasze panie!

5
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SCENA 10.

CIŻ — LOLA — EWA — KRYSTY­
NA — później LAFIRDECKI.

(K rystyna i Ewa w krynolinach 
i sukniach stylowych, Lola w stroju 
tyrolskim).

LENSKI (rozłożył ramiona sze­
roko, — z zachwytem ). Świetnie! 
Wspaniale! Słowo daję!... (ceduje po 
kolei w rące).

(Prezes i August witają się rów­
nież).

EWA (idzie z  Leńskim na przód 
sceny — zdenerwowana (półgło­
sem)). Nie był?

LENSKI (półgłosem). Był.
EWA (j. w.). I co?
LENSKI. Ma za chwilę wrócić.
EWA. Co będzie? Jestem taka 

niespokojna!
LENSKI. Niech się pani nic nie 

obawia. Idzie o to, ¡żeby go przero­
bić .zaraz na tyrolczyka.

EWA. Pan sobie żartuje!
LENSKI. Wcale nie. Niech go 

tylko mamy ,z gołemi kolanami, i w 
kapelusiku z piórkiem, z trąbką w rę­
ku... Czy pani sądzi, że w takim 
stroju można być Otellem? Byłby 
jedynie śmiesznym... sam to od­
czuje...

EWA. Nie rozumiem... (zbliża 
sie do nich K rystyna, prezes, Lola i 
August stają w drzwiach salonu).

LENSKI (całuje Ewę w reke). 
Trzeba mnie to zostawić (do K rysty­
n y  ). W szyscy gotowi, braknie tylko 
pana Hamelbeina. Proszę pani, gdy 
przyjdzie, niech pani mu zrobi po­
rządną awanturę, że jeszcze nie go­
tów. Tam (gest na prawo) jego ko- 
styum  (ciszej). Niech pani to uczyni

http://rcin.org.pl



— 67 —

dla minie... (Ewa odsunęła się cokol­
wiek, August poczyna lawirować, że­
by się do niej zbliżyć).

KRYSTYNA (śmieje się). Do­
brze! będzie się miał z pyszna! (ci­
szej). Co się dzieje z Ewą? Roz­
strojona, nic nie mówi... Zły znak, że 
nic nie mówi... Nie mogłam się py­
tać... Bałam się, żeby się nie domy­
śliła...

(Z salonu wpada Lafirdecki).
LAFIRDECKI (do Leńskiego, to­

nem gwałtownej rozpaczy). Panie 
drogusieńki! Z tego nic nie będzie! 
Ta pani nie ma do hiszpańskiego tań­
ca żadnej elokwencyi!

LENSKI (obojętnie). Użycz jej 
pan swojej.

LAFIRDECKI. Moim obowiąz­
kiem jest uprzedzić pana. Jeślj kto 
nie ma pieprzu, ja go nie stworzę. 
Potem frekwencya będzie niezado­
wolona.

LENSKI (zniecierpliwiony). P a ­
nie Lafirdecki! Pan wie, gdzie pieprz 
rośnie?

LAFIRDECKI (zgłupiał). Dla­
czego?

LENSKI. Ja panu pokażę (bie­
rze go za  ramię i prowadzi do salo­
nu. Krystyna, śmiejąc się, idzie z 
prezesem  za nimi i staje w drzwiach, 
obok Loli).

(August znalazł się sam z  Ewą 
na przodzie sceny).

AUGUST (półgłosem, obejrza­
w szy  się). Dlaczego pani nie przy­
szła? Ani słówka wiadomości!

EWA (zła). Pan jeszcze nie 
wie? Adam otw orzył list.

AUGUST (przysiadł z  wrażenia 
na krześle). Mój list?
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EWA (j. w.) Przecież nie mój! 
Ja nie piszę.

AUGUST. I co?
EWA (podrażniona). I co?... 0 -  

gromnie się ucieszył. Jest w najlep­
szym humorze. Nie wie tylko jesz­
cze, jak nam okazać swoją wdzięcz­
ność.

AUGUST (skwapliwie). Może bę­
dzie lepiej, jeśli mu się nie będę na­
suwał, skoro m a tu przyjść.

EWA (szyderczo). Wolałby pan 
także sprawdzić, gdzie pieprz ro­
śnie!...

AUGUST (prawie płaczliwy). 
Pani jest dla mnie nielitościwa.

EWA. Bo czegóż się pan dener­
wuje? List przecież bez podpisu... 
pisany na maszynie...

AUGUST (przypom niawszy so­
bie te okoliczność, nie zdołał utaić 
uczucia radosnej ulgi). P raw da!

EWA (zm ierzyła go pogardli­
w ym  wzrokiem). Panu nic nie gro­
zi. Tylko mnie.

AUGUST (obruszony). Proszę 
pani, ja gotów jestem wziąć całą od­
powiedzialność.

EWA. Tegoby jeszcze brako­
wało !

AUGUST (płaczliwie). Więc co 
ja mam zrobić?

EWA. Niech pan słucha, co pan 
Leński mówi...

(W  drzwiach od salonu stanął 
Leński).

LEŃSKI. Uwaga! (szepnajł w 
drzwiach pare słów Loli, i p rzym yka  
drzwi od salonu tak, że  w gabinecie 
zostają tylko prezes, Krystyna, Lola, 
Ewa i August).
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SCENA 11.

PREZES — KRYSTYNA — LOLA — 
EWA — AUGUST — ADAM (w ża­

kiecie).

(W  drzwiach z  lewej strony po­
jawia sią Hamelbein. W  tej scenie 
w szyscy  mówią szybko, nieomal ra­

zem , bieg jej jest raptowny).
KRYSTYNA (żywo). Nareszcie... 

(biegnie ku Adamowi). Czekamy 
wszyscy na pana.

PREZES (tak samo). Co się z 
panem dzieje!

'L O L A . Jak można się tak spóź­
niać! Ja od godziny jestem ubrana!

ADAM (stropiony). Ja tu już- 
raz byłem, ale pana Łebskiego nie 
trafiłem (\postrzegł Ewą i ponosi go 
gniew). Czy pan Leński jest?

PREZES. Jest... jest (w skazu­
je salon). Tam ipróba w pełni... P ręd­
ko, panie Hamelbein, niech pan się 
przebiera...

KRYSTYNA. Niema chwili do 
stracenia!

ADAM (wita sią z Augustem, 
czuły). Byłem u pana... (ściska ser­
decznie jego reke). Miałem panu du­
żo do powiedzenia.

AUGUST (spiesznie). To już 
później. Teraz iniech się pan ubiera. 
Panie prezesie! Zaprowadzimy pana 
Adama...

PREZES (bierze go za ramie i 
wskazuje na prawo). Tam pański 
kostyum.

ADAM (wydziera sie). Kiedy ja, 
proszę państwa, dziś nie mogę. Ja 
mam zmartwienie... ja nie mam ża-̂  
dnego usposobienia do zabawy.

PREZES (surowo). Panie Ha­
melbein, tu jest obowiązek do speł-

http://rcin.org.pl



nienia! Panu nie wolno usuwać się 
od obowiązku.

KRYSTYNA (żywo). Od godzi­
ny czekamy na pana...

Lola (popycha Augusta i preze­
sa). Bierzcie go, panowie, okażcie 
trochę energii... (Prezes i August bio­
rą Adama pod ramiona).

PREZES. Potem pan wszystko 
opowie.

AUGUST. Nie wolno panu.
KRYSTYNA. Chce pan, żeby 

próba wcale się nie odbyła?
LOLA. Chce pan zerwać przed­

stawienie?
PREZES. Bilety wszystkie roz­

przedane! Całe towarzystwo poru­
szone !

ADAM (próbuje sie jeszcze opie­
rać). Kiedy ja naprawdę mam bar­
dzo duże zmartwienie...

PREZES. Obowiązek przede- 
wszystkiem, panie Hamelbein!

LOLA. Za pięć minut musi pan 
być gotów! Inaczej byłabym śm ier­
telnie obrażona...

(August i prezes pociągają w  
drzwi na prawo Adama, który z  nie­
szczęśliwą miną przestaje sie w koń­
cu bronić).

SCENA 12.

LOLA — KRYSTYNA — EWA — 
potem LENSKI — LAFIRDECKI.

LOLA (śmieje sie). Co tu się 
właściwie stało? (do Ewy). Pokłócili­
ście się?

EWA (wymijająco). Trochę. 
LOLA (do K rystyny). Trzeba 

było naprzód Ich pogodzić!
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KRYSTYNA. Pogodzą się sami.
( W drzwiach od salonu ostroż­

nie ukazuje sie Leński).
LENSKI. Gdzie pan Hamel- 

bein?
KRYSTYNA (śmiejąc sie, wska­

zuje drzwi na prawo). Tam!
LOLA. Ubiera się... prezes i 

pan August pilnują go.
LEŃSKI, Doskonale! W szyst­

ko w porządku! (gest w stronę salo­
nu, gdzie m uzyka gra inną melodye 
i widać chwilami tańczącą parne Ma- 
terasówne). Tam praca wre! Te­
raz rozwija swoje wdzięki panna M a­
terac. Słowikiem, który ją rozkocha 
i uwiedzie, będzie :zdaje się pan La- 
firdecki.

EWA (stroskana, na stronie). 
Ja  się okropnie boję 'tej chwili, kiedy 
on się spotka z panem!

LEŃSKI (półgłosem). W szystko 
idzie jak najlepiej!

EWA (objęła go czułem spojrze­
niem). Ja  panu ufam!

(Zamieniają uścisk dłoni, który  
nie uszedł uwagi K rystyny).

KRYSTYNA (z uśmiechem). No­
wy sojusz?

(Lola przeszła do salonu).
LEŃSKI (bezczelny). Może zmia­

na oryentaeyi...
KRYSTYNA. Gdzież trwałość

ZciScid^
LEŃSKI. W  polityce, droga pa­

ni, je ś li ,jedna zasada nie da się zrea­
lizować, trzeba szukać innej.

KRYSTYNA (kryje  w uśmiechu 
ledwie dostrzegalną urazę). Oportu- 
n ista!

EWA (zajęta swemi myślami, 
nie zrozumiała tej szermierki słów). 
O co wam właściwie chodzi?
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KRYSTYNA (j. w.). Dyskusya 
polityczna!

(W pada z  salonu Lafirdecki).
LAFIRDECKI (do Leńskiego). 

Panie radco szanowny, trzeba kon­
sekwentnie zastanowić się...

LENSKI (podrażniony poprzed­
nią rozmową, przerywa). Skądże 
pan, u dyabła, tytułujesz mię radcą?

LAFIRDECKI (cokolwiek zdzi­
wiony, lecz pobłażliwy). W  kultural- 
nem towarzystwie zawsze się tak 
mówi... (zmiana tonu). Tam, szano­
wny (zawahał sią sekundą) paniusiu, 
trzeba skoordynować esencyonalną 
zmianę...

LENSKI (]. w.). O co panu cho­
dzi?

LAFIRDECKI. Małe szase-krua- 
ze. Ta dama, co robi hiszpankę, za ­
tańczy rozmazaną różę. Taniec hisz­
pański oddamy Materacykowi. Ko- 
styumikj się zamieni... Panna M ate­
racyk m a pieprz! (wystrzelił palcem 
p rzy  ustach, jak korkiem od szam ­
pańskiego). Rzetelny pieprz... ture­
cki!

LENSKI (przerywa). Panie La- 
firdecki, pan nas nudzi już swoim 
pieprzem !

LAFIRDECKI (podniecony). J a ­
ko kierownik artystyczny, czuję się 
w ewidencyi...

LENSKI (przerywa). Mój drogi 
panie, nie rób pan hrabiego, tylko 
pilnuj, czy tam wszyscy ruszają no­
gami, jak należy...

LAFIRDECKI (obrażony). Naj­
przód, ją nie mam potrzeby robić 
hrabiego, a potem, to nie jest żadne 
wyrażenie, zw łaszcza przy  damach...

LENSKI (zły). Skoro znajdę 
lepsze, przyjdę panu powiedzieć (do 
K rystyny i Ewy. które uśmiechają

— 72 —
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się). Niech panie pozwolą... (zapra­
sza je gestem do salonu — do K ry­
styny). Teraz kolej na piosenkę...

(Leński, Krystyna i Ewa prze­
chodzą do salonu).

SCENA 13.

LAFIRDECKI — potem ANTO­
NINA — SŁUŻĄCY.

Lafirdecki chciał odpowiedzieć, 
zatrzym ał się, —  robi szybko kilka 
kroków w  widocznem zdenerwowa­
niu, strzelił palcem przy ustach. Po­
strzega na biurku pudełko z cygara­
mi, wybiera starannie jedno, zapa­
la, — rozsiadł się wygodnie w fotelu. 
Drzwiami w głębi wchodzi Antonina. 
Po chwili w salonie odzyw a się śpiew 
K rystyny, sentymentalnie frywolna  
piosenka).

ANTONINA (zbliża się do Laiir- 
deckiego) (słodko). Co pan tu robi?

LAFIRDECKI (nie zmieniając 
pozy). Jestem  zirytowany. To nie 
jest spektakl seryo! To wogóle nie 
jest dla nas żadne towarzystwo!

ANTONINA (stanęła przy  nim, 
on zadarł nogę na nogę). Ja  panu 
powiem... oni nie m ają żadnych m a­
nier! Panie zachowują się, jak w ka­
barecie !

(W  drzwiach zjawia się służący 
z kieliszkami szampana na tacy).

LAFIRDECKI. Niech-no radca 
pokaże bliżej.

(Służący podchodzi, Lafirdecki 
podaję kieliszek Antoninie, sam bie­
rze drugi). P an i!

ANTONINA (ze  słodkiem spoj­
rzeniem). Dziękuję (trącają się).
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LAFIRDECKI. Zdrowie .pani i 
(wypił duszkiem, stawia kieliszek na 
tacy. Służący chce odejść). Zaraz... 
pani jeszcze nie wypiła (Antonina 
stawia swój kieliszek na tacy, służa~ 
cy znów chce iść). Zaraz... Co się 
radca tak  spieszy? (bierze pełny kie­
liszek, podaje go Antoninie, sam bie­
rze drugi) (do służącego). Niema 
tam ozem przegryźć?

SŁUŻĄCY (Z godnością). O 
dwunastej będzie zimna kolacya (Od­
chodzi do salonu).

LAFIRDECKI. Widziała pani? 
Nawet ciepłej kolący! nie dadzą. Lo­
kaj w liberyi.. .dywany... obrazy... a 
kolacya zimna... (życzliw ie). Zamo­
czyła sobie pani nosek... (wraca do 
toku rozm owy). To nie jest żadne 
towarzystwo! On powiada 'do mnie 
przy dam ach: nie rób pan hrabiego!

ANTONINA (oburzona). Tak pa­
nu powiedział?

LAFIRDECKI. Tak. Ja  do nie­
go kulturalnie-: szanowny panie rad­
co! Każdego przyzwoitego człowie­
ka nazyw a się radcą ...albo redakto­
rem, — a on opryskliwie: ja nie je­
stem radcą! Gzy to jest wychowa­
nie? Dlaczego pani nie siada? (An­
tonina przysuw a sobie fotel i sia­
da, — czasem kaszlnie od dymu, 
który puszcza Lafirdecki z  cyga­
ra, — obficie i bez ceremonii).

ANTONINA (wzniosła oczy do 
góry). A ta hiszpanka! P rzepra­
szam, jak panu na imię?

LAFIRDECKI. Telesfor!
ANTONINA. Bardzo dystyngo­

wane imię. Podoba się panu?
LAFIRDECKI (nie zrozumiał). 

Moje imię?

%
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ANTONINA. Nie,—ta hiszpanka-
LAFIRDECKI. Właśnie o nią po­

szło. I o panią. Ja  jemu mówię: 
jaknajgrzeczniej: tam ta dama nie 
może tańczyć hiszpańskiego numeru.

* Oma skacze, jak gęś w deszcz po 
łące. P roszę pani, do hiszpańskiego 
numeru trzeba mieć duszę... trzeba 
mieć ipieprz... W ięc ja mu mówię: 
hiszpański numer powinna zrobić 
panna M ateracyk.

ANTONINA (uradowana). Tak 
pan mówił?

LAFIRDECKI. Tak. A tę rozma­
zaną różę może sobie tańczyć, kto 
chce. Indyczka w tataraku też. 
Hiszpański taniec, mówię literalnie, 
wymaga pieprzu... (trąca sio kielisz­
kiem). Zdrowie pani! (piją).

ANTONINA (uradowana). Za te 
słowa (obejrzała sio) ucałowałabym 
pana Telesfora.

LAFIRDECKI (zgodny). Da się 
zrobić. Proszę. Tylko osuszyć no­
sek... (Antonina w pośpiechu obtarła 
nos rąką — on ją przygarnia , całują 
sio zgoła dokumentnie).

LAFIRDECKI (smakowało mu). 
Zamawiam sobie drugą porcyę. Jak 
pani mówią?

ANTONINA. Tola... albo popro- 
stu Antka.

LAFIRDECKI. Tola, bardziej 
elegancko... Z pani będą ludzie! 
(z autorytetem ). Pani możesz tań­
czyć... na mniejszej scenie.

ANTONINA (podniecona). Ja- 
bym okropnie chciała... ale num ery 
solowe.

LAFIRDECKI. Dlaczego nie? 
Byle dobrać efektowny kostyum, 
dystyngowany, z boku dobrze roz­
cięty, żeby pokazać nogi... Niech-no 
pani wstanie!
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Antonina wstaje posłusznie z fo­
tela, nie rozumiejąc, o co mu chodzi. 
On objął ją długiem spojrzeniem  
znawcy, potem przesunął rekami po 
jej biodrach). Warunki są...

ANTONINA. Jakto?
LAFIRDECKI (z w ym ownym  

gestem). Niby ten... (wstał, podnie­
cony). Możeby tak drugą porcyę?

ANTONINA (zalotna). Tak do­
brze mierna! Pan Telesfor ma ape­
tyt!

(W  salonie śpiew sie skończył. 
Słychać oklaski, które przerwały 
gruchanie czulej pary).

LAFIRDECKI. Mnie to już nie 
interesuje. Mogą sobie robić, co 
chcą... (wchodzi z  salonu Leński, 
prowadząc K rystynę, którą wziął 
poufale pod ramie).

SCENA 14.

CIŻ — LENSKI — KRYSTYNA.

LENSKI. Jestem zły... jestem 
wściekły. Chciałbym, żeby pani s tra ­
ciła cały swój wdzięk, całą swoją 
urodę... żeby pani przybyło dwadzie­
ścia pięć lat...

(Leński i K rystyna nie zwraca­
ją  uwagi na Lafirdeckiego i Antoni­
nę, k tó rzy  cofają sie na prawo, ściga­
jąc ich niezbyt życzliw ym  wzro­
kiem).

KRYSTYNA (śmieje sie). Tak 
się pan na mnie zawziął?

LENSKI (nie puszcza jej ramie­
nia). Tak. Mówiłbym sobie: widzisz, 
kochany przyjacielu, jak byłeś głu­
pi, kochając się w tej szpetnej, s ta ­
rej i niemiłej osobie. I czułbym ul­
gę (obejmuje ją czułem spojrzę-
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niem). Bardzo pragnąłbym, żeby 
pani w ciągu jednego wieczora 
zbrzydła i zestarzała się.

KRYSTYNA (j. w.). Dziękuję 
panu. Gzy pan to mówi każdej ko­
biecie, która... jak to pan mówi... nie 
chce być z panem szczęśliwą?

LENSKI. Może.
KRYSTYNA. Ewie również? 

(Leński m ilczy). Praw da, nie mówi 
pan, co się stało...

LENSKI (spojrzał na Lafircle- 
ckiego i Antoniną, k tó rzy  rozmawia­
ją po cichu). Cyt... W  tych jedna­
kowych sukniach są panie do siebie 
tak podobne, że zdaleka można się 
pomylić!

KRYSTYNA. Mmie się zdaje, że 
dla pana wszystkie kobiety są po­
dobne... jak  róże dla motyla... \ że 
pan się często myli...

LENSKI. Chce pani usiąść?
KRYSTYNA. Dobrze... (idą u- 

siąść w głąbi, tak jednak, że K rysty­
na odwrócona jest twarzą ku prawej 
stronie).

LAFIRDECKI (przesunął sią z 
Antoniną na przód sceny). To ma 
być eleganckie wychowanie! P rz y ­
szli i usiedli, jakgdyby nas tu wcale 
nie było. Gdyby nie to, że jestem  
cokolwiek głodny i że mamy jesz­
cze zrobić próbę z  kadryla, jużby 
mnie tu nie było.

ANTONINA. Gdyby pan ko­
niecznie chciał, to moglibyśmy 
zwiać. Kolacyę możnaby zjeść na 
mieście.

LAFIRDECKI (spojrzał na nią 
życzliw ie). To prawda!

ANTONINA. Musi pan czekać 
na t€go kadryla?

LAFIRDECKI. Właściwie... ho- 
noraryę wziąłem z góry.

http://rcin.org.pl



ANTONINA. Więc cóż tam 
libać o nich! »

LAFIRDECKI (pomacał się po 
piersiach). Tylko że nie spodziewa­
jąc się takiej okoliczności, nie wzią­
łem pugilaresu.

ANTONINA. O to niech pana 
Telesfora głowa nie boli... (potrząsa 
torebka). W ystarczy... Ja mam 
płaszcz w salonie. W ysunę się-nie­
znacznie do przedpokoju...

LAFIRDECKI (wskazuje drzwi 
na  lewo). Ja będę...

ANTONINA (śmieje sie). Zdro­
wy kawał, jak  babcię kocham!

SCENA 15.

WSZYSCY.

(Drzwi na prawo otwierają sie i 
ukazuje sie w nich Hamelbein, prze­
brany za tyrolczyka, za nim prezes 
i  August).

ADAM (w drzwiach, do Augusta). 
Ja  nie mam żadnego humoru, żadne] 
ochoty. Pan nie masz zupełnie ra ­
cy  i, gwałtując mnie w to przebra­
nie... (postrzegł Leńskiego i K rysty­
nę, którą wziął za Ewe — gwałto­
wnie). Widzisz pan? Ewa! (postę­
puję ku nim porywczo).

(Leński i Krystyna wstają).
ADAM (postrzegł pomyłkę, stro­

piony). Przepraszam !
LEŃSKI (mówi szybko, żeby  

nie dać przyjść do słowa Hamelbei- 
nowi). Czekamy na pana z niepoko­
jem i niecierpliwością! Świetnie 
pan wygląda! Kostyum doskonały... 
( ściska go za reke, której Hamelbein, 
acz niechętnie, nie śmie odmówić). 
Z araz rozpoczynamy próbę z pań­
skiego numeru... (idzie szybko ku
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drzwiom salonu). Proszę państwa... 
jest pan Hamelbein...

(W chodzą Hrabina, Lola, Dzi­
dzia, Koskiewicz, na końcu Ewa, któ­
ra trzym a  się na uboczu, niespo­
kojna).

LENSKI. A gdzie trąbka?
PREZES. Jest... (w tyka  Hamel- 

beinowi w rękę trąbkę).
LOLA (do Adama). Niech pan 

zagra! To takie interesujące!
LENSKI. Zaraz zagra... N atu­

ralnie!
ADAM. Ja przepraszani pań­

stwa... jestem nieusposobiony.
(WSZYSCY. To nie może być! 

Musi pan izagrać! Musi pan!
ADAM (rozpaczliwie). Kiedy ja 

nawet nie będę miał dechu!
HRABINA (p rzytyka  mu trąbkę 

do ust). Prawdziwy a rty sta  panuje 
zawsze nad nerwami.

DZIDZIA. Panie Adamie! Cze­
kamy!

WSZYSCY. Czekamy!
(Prezes, zaniepokojony brakiem  

wśród tow arzystw a Antoniny, roz­
począł poszukiwanie po w szystkich  
pokojach).

LENSKI. Panie Hamelbein! Nie 
można odmawiać paniom! (do K ry­
styny). Niech pani nalega.

KRYSTYNA. Pan nam odm a­
wia?

LENSKI (w  stronę salonu). Mu­
zyka! Powitanie lasu!

HRABINA (znów p rzy tyka  trąb­
kę). Jak jemu do tw arzy z tą trąbą... 
No, panie Adamie!

ADAM (j. w.). Panie mi robią 
duże zmartwienie... (m uzyka w salo­
nie zaczyna grać „Powitanie lasu“). 
Ja  każdym  innym razem... bardzo 
chętnie...
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PANIE. Nie! Nie... Teraz...
(Lola p rzy tyka  mu trąbkę. W  

drzwiach od salonu stanął służący z  
tacą z  winem).

ADAM (wreszcie kapituluje, zre­
zygnowany). Co ja mam robić! 
(przytyka  trąbkę, nadym a sie, za­
czyna grać. W szyscy słuchają z  u- 
śmiechem).

(Z prawej strony wpada zaafe­
rowany prezes).

PREZES. Przepraszam , pań­
stwo nie wiedzą, co się stało ,z pan­
ną M aterasówną?

(Oznaki niezadowolenia, że  prze­
szkodził. O krzyki: nie! nie! Adam, 
nie rozumiejąc, o co chodzi, przery­
wa i wodzi pytającym  wzrokiem).

LENSKI (niecierpliwie). Przed 
chwilą tu była. Rozmawiała z Lafir- 
deckim.

PREZES (bardzo poruszony). 
Nigdzie jej niema! Pana Lafirde- 
ckiego również.

SŁUŻĄCY (zbliżył sie nieco). Ci 
państwo, proszę jaśnie pana, ubrali 
się i wyszli.

PREZES (j. w.). W yszli? Odzie 
wyszli?

SŁUŻĄCY. Tego nie wiem. P a ­
ni kazała sprowadzić dorożkę \ pod­
nieść budę.

LENSKI. Nie można przeryw ać! 
Muzyka! (m uzyka  w salonie za czy ­
na grać).

PANIE (do Adama). Prosim y! 
prosim y!

(Adam zaczyna znów trąbić).
PREZES (siada z  głębokiego 

wrażenia, bezradny). Kazała pod­
nieść budę!

Zasłona spada.

Koniec ‘aktu Ii-go.
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AKT III.

Salon w mieszkaniu Hamelbei- 
nów, — ten sam, co w 1-m akcie.

SCENA 1.

ADAM — AUGUST — SŁUŻĄCY.

(Adam siedzi w fotelu i m ajstru­
je zaaferowany koło małej lokomo­
tyw y  dziecinnej. August chodzL 
P rzez chwile milczenie).

AUGUST. Pani Ewa nie mówi­
ła panu, że dzisiaj nie zamierza 
przyjmować?

ADAM (zajęty swa robota). Ona 
wogóle nic mi nie mówiła. Ona wca­
le nie chciała ze mną rozmawiać... 
(z zadowoleniem, odstawia lokomo­
tyw ę na stole). Teraz ona się puści!

AUGUST (zaskoczony). Jak tor 
ona się puści?

ADAM (wskazując lokom otywę)- 
Jak ja ją nakręcę, to oma się puści. 
Pan wiesz, ile ślusarz żądał za repe- 
racyę? Rubla. Ja sobie posiedzia­
łem godzinę, pomalutiku, spokojniut- 
ko, i wszystko w porządku. Zaraz 
rubla! Co to jest, proszę pana, za 
takj maszynek!

AUGUST (lekko ironiczny). Po­
większył pan m ajątek rodzinny o 
rubla (spojrzał na zegarek). Już po 
czwartej.

6
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ADAM (odsunął zabawkę / za ­
dzwonił na służącego). Ona to robi 
naumyślnie, żeby tnie zostać ze mną 
sama. W czoraj urządziła tak, że ja 
musiałem po próbie odwieść panią 
Chomicką. Dziś pokazała się przy 
śniadaniu, kiedy już dzieci i guwer­
ner byli przy stole. Siedziała ,j nic 
nie mówiła. Tylko jaik ja przez żart 
powiedziałem do Adzia: tobie wąsy 
rosną, to ona się obraziła. Adzio ni­
gdy nie będzie nosił wąsów. Teraz 
wąsy noszą tylko ekonomi. Ja ju ż -  
już chciałem jej odpowiedzieć, ale się 
powstrzymałem. Tylko naumyślnie 
pokręciłem wąsa (odpowiedni gest) i 
uśmiechnąłem się ¡ironicznie. Proszę 
pana, w innym wypadku, kto wie, 
może jabym nawet zgolił wąsy, żeby 
jej zrobić przyjemność. Ale teraz?... 
(wchodzi służący). Oddaj to jaśnie 
paniczowi (podaje mu lokomotywę). 
Już się puści (służący wychodzi z  
zabawką). Potem zaraz przed trzecią 
wyszła (z wymówką). Dlaczego pan 
kazałeś mi wczoraj ubierać się po 
tyrolsku? Ja panu tego nigdy nie da­
ruję. Pan postawiłeś mię w fałszy­
we położenie. Zupełnie fałszywe. Ja 
musiałem trąbić, ja potem jadłem ko- 
lacyę, piłem wino, rozmawiałem z 
panem Łebskim.-..

AUGUST. Pan był wczoraj bar­
dzo podniecony.

ADAM (żyw iej). Co to jest: 
podniecony? Pan nie byłbyś podnie­
cony, gdybyś pan dostał taki list? 
P rzez pięć dni wahałem się i m artwi­
łem. Otworzyć? Nie otworzyć? W 
domu wszyscy myśleli, że ja mam 
niestrawność. Ja  nie mogłem się zde­
cydować. W czoraj rano wstałem 
jakgdyby nigdy nic. Sięgam do pu­
gilaresu i otwieram. Pan to  rozumie?
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(August czyni w ym ijający gest). Ja 
przed panem ¡nie mam sekretów. Ja 
wiem, że pan jest moim przyjacie­
lem. Ja. przeczytam , żeby pan sam 
osądził... (w yjm uje Ust).

AUGUST (żyw o). Nie, proszę 
pana, ja inie mogę... to nie jest w y­
łącznie pańska tajemnica...

ADAM. Jeśli pan nie chce... 
(chowa list). Przez wczorajszy wie­
czór jest duża komplikacya. Ja nie 
mogłem jemu zrobić awantury z 
gołemi łydkami i trąbką. To był zły 
witz...

AUGUST. Stało się dobrze, bo 
rzecz się z pewnością wyjaśni. Je­
stem przekonany, że w całej tej spra­
wie tkwi nieporozumienie.

ADAM (poruszony). Ładne nie­
porozumienie... Ja panu przeczytam, 
czy to jest nieporozumienie... (sięga 
do pugilaresu, chcąc wyjąć list).

AUGUST (zatrzym uje go). Nie... 
nie... Pan powinien to  izachować dla 
siebie.

ADAM (rozżalony). Ja mam to 
zachować dla siebie? Dziękuję panu. 
Ja  sobie nie winszuję takich prezen­
tów... (wraca do swoich myśli). Niech 
pan sam powie, czy to jest ładnie! 
Ja jestem dla niego grzeczny, uprzej­
my, przyjmuję go w domu, jak bra­
ta... Czy w W arszawie niema już 
•kobiet? Co to jest, proszę pana?... 
Czy on koniecznie musi szukać w 
moim domu? Ja nie latam za inne- 
mi kobietami. Ja mam moją żonę, 
mam moje dzieci, i dosyć! Ja  niko­
mu w drogę nie wchodzę. Ale ja nie 
zgadzam się, żeby mnie kto w drogę 
wchodził. Rozumie pan? Ja się nie 
zgadzam.
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AUGUST (zażenowany cokol­
wiek). Powtarzam  panu, że to z pe­
wnością nieporozumienie.

ADAM (czuły). Pan tak mó­
wisz, bo pan jesteś porządny chłopiec. 
Pan byś tego nigdy nie zrobił dobre­
mu przyjacielowi. Jabym panu tego 
nigdy nie zrobił, gdybyś pan miał 
żonę (ściska go za rąkę). Praw da? 
Ja  do pana odrazu miałem zaufanie... 
(z żalem). Pan wie, ja dzisiaj nawet 
z diziećmi nie mogę się zabawić (gest 
na prawo). One tam czekają, a ja 
nie mogę. To jest komplikaeya!

AUGUST (spojrzał na zegarek). 
T rzy na piątą.

ADAM. Ja także jestem niespo­
kojny.

AUGUST. Pani Ewa była wczo­
raj zdenerwowana.

ADAM (w strzym uje go gestem  
reki). Niech pan nie mówi, bo ja już 
jestem bardzo niespokojny (dzwoni).

(Po chwili wchodzi służący).
ADAM. Jaśnie pani nie wróciła?
SŁUŻĄCY. Owszem... właśnie 

przed chwilą.
ADAM (do Augusta, z  widoczną 

ulgą). Wróciła (dą służącego). Gdzie 
jaśnie pani jest?

SŁUŻĄCY. Jaśnie pan] przebie­
ra się.

ADAM (zdziwiony, do Augusta). 
Przebiera się... Dlaczego się prze­
biera?

SŁUŻĄCY. Proszę jaśnie pana, 
ja nie wiem.

ADAM (zły). Czy ja się Kon­
stantego pytam? Co to jest za od­
powiadanie!

SŁUŻĄCY. Jaśnie pan powie­
dział: dl.aczego się przebiera?

%
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ADAM (j. w.). Ja sobie powie­
działem tak... ja tnie potrzebowałem 
się pytać Konstantego (daje mu su­
rowo i razem zam aszyście znak, że­
by sobie poszedł do dyabła). Już!

(Służący wychodzi).
AUGUST (tłóm aczy). Pani Ewa 

przebiera się, bo dziś przyjmuje.
ADAM (przekonany). To jest 

prawda. Pan zobaczysz, ona wyj­
dzie dopiero wtedy, gdy będzie kto 
z gości. Oma unika ze mną rozmowy.

AUGUST. Pan był wczoraj pe­
wno gwałtowny.

ADAM. Pan nie byłbyś gwał­
towny? Ja się sam sobie dziwię, że 
byłem takj spokojny... Ale to się źle 
skończy. Ja panu mówię: to się źle 
skończy. Ja we wszystkich intere­
sach miałem zawsze jedną zasadę: 
wóz albo powóz. Co będzie, to bę­
dzie, ale tak być nie może... (do słu­
żącego, który wszedł znowu — opry­
skliwie). Czego Konstanty chce?

SŁUŻĄCY. Pan Chomicki.
ADAM. Ja mam teraz przyjm o­

wać gości? Trzeba powiedzieć, że 
pani za chwilę wyjdzie.

SŁUŻĄCY. Pan Chomickj chciał 
się widzieć z jaśnie panem.

ADAM. Ze mną? (po krótkiem  
wahaniu). Proś.

AUGUST. To ja może przejdę 
na moment do gabinetu.

ADAM (serdeczny). Jak pan 
sobie życzy (wziął go pod ramie i 
prowadzi do drzwi na prawo). Jak 
md dziś ¡nie na rękę te wizyty! Pan 
nie masz pojęcia, jak mi nie na rękę 
(August w yszedł na prawo, Adam  
wraca ku drzwiom  w głębi, w któ­
rych pokazuje sie Chomicki).
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SCENA 2.

ADAM — CHOMICKI.

CHOMICKI (wita się ze swobo­
dą klubowca). Dzień dobry panu!

ADAM (skwaszony). Dzień do­
bry!

CHOMICKI. Dziękuję panu za 
zaopiekowanie się moją żoną. Mó­
wiła mi, że pan ją odwiózł do domu. •

ADAM (skłonił głowę). Dlacze­
go pana wczoraj nie było?

CHOMICKI. Musiałem nagle wy­
jechać do Lublina. Dziś rano wróci­
łem.

ADAM. Niech pan usiądzie (sia­
dają).

CHOMICKI. Moja żona ró­
wnież wybiera się do pani Ewy. Ja 
przyszedłem umyślnie trochę wcze­
śniej, bo chciałem z  panem pomó­
wić...

ADAM (oziębły). Bardzo proszę 
(chwila milczenia).

CHOMICKI. Przed kilku dniami 
wspominał pan. że pański udział w 
naszej cukrowni byłby możliwy.

ADAM (z łekkiem zdziwieniem).
Ja tak powiedziałem?

' CHOMICKI (podrażniony). Pan 
nie pamięta?

ADAM (obojętny). Może być...
- Ja dzisiaj nie mam wcale głowy do 

interesów.
CHOMICKI (chłodny). Pan się 

może rozmyślił?
ADAM (podrażniony). Ja  się 

wcale nie rozmyślałem. Ja  wogóle 
nie miałem czasu myśleć o pańskiej 
cukrowni. Proszę pana! Mnie aku­
rat teraz cukier w głowie!

CHOMICKI (wyniosły). Nie 
chciałbym, aby pan sądził, że mia-
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łem zamiar narzucać się... Ponieważ 
jednak sam pan wystąpi! z inicya- 
tywą...

ADAM (j. w.). Ja przecież śnie 
mówię: nie. Ja dzisiaj nic nie mó­
wię. Jabym  bardzo chciał dzisiaj 
nie mieć inne zmartwienie, jak tę cu­
krownię !

CHOMICKI (i. w j .  Dajmy temu 
pokój (spojrzał na zegarek). Pani 
Ewa w domu?

ADAM (spojrzał nań podejrzli­
wie). Gdzie ma być? (postrzegł sie, 
i uprzejmiej). Zaraz przyjdzie... te­
raz cokolwiek się przebiera.

CHOMICKI (wstał). W  takim 
razie i ja później wstąpię po żonę. 
Mam w pobliżu jeszcze jedną wizy­
tę... Nie żegnam się z panem (skło­
nił sie chłodno i wychodzi).

ADAM (kłania sie uprzejmie). 
Moje uszanowanie.

SCENA 3.

ADAM — EWA — LENSKI.

(W  drzwiach od salonu na prawo 
pokazuje sie Ewa).

'EW A (w drzwiach). A pan Cho- 
micki?

ADAM. Poszedł, ale zaraz 
wróci.

EWA (podejrzliwie). Pewnoś go 
uraził?

ADAM (dotknięty). Dlaczego 
miałem go urazić? Ja tylko nie b y ­
łem nastrojony do rozmawiania o in­
teresach. Czy ja muszę zawsze roz­
mawiać o interesach? Niech p rzy j­
dzie do. biura. Ja  załatwiam intere­
sy w biurze. Czy tu jest biuro?

EWA. Już widzę, że byłeś nie­
grzeczny.
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ADAM (unosi sie). Co to jest: 
niegrzeczny? Skąd ty wiesz, że ja 
byłem niegrzeczny? Właśnie, że by­
łem bardzo grzeczny, Ale ozy ja 
dlatego potrzebuję zaraz dawać pie­
niądze na jego cukrownię? Nie dam.

EWA (chłodna). Nie masz ża­
dnego ¡powodu unosić się,

ADAM. Ja się wcale nie unoszę. 
Ale nie dam (wskazuje drzwi od ga­
binetu). Tam jest Borski.

EWA (obojętnie). Tak... (chce 
iść). Za chwilę wrócę.

ADAM (zastępuję jej drogę). Ty 
znowu uciekasz? Ja chcę z tobą po­
mówić.

EWA. Poczekam, aż będziesz 
spokojniejszy.

ADAM. Ja już jestem całkiem 
spokojny.

(W  drzwiach w głębi Leński).
LENSKI (ze zwykłą, hałaśliwą 

nieco swobodą). Można? Nie prze­
szkadzam?

(Adam nastroszył sie jeszcze sil­
niej).

EWA (usiłując zachować spo­
kój). Prosim y.

LEŃSKI (zbliża sie)- Przerywam  
małżeńską wymianę zdań... (całuje 
Ewe w reke). Tego zawsze najwię­
cej zazdrościłem ludziom żonatym. 
Czy może być większa ulga, — po­
rządnie się wykłócić? Człowiek wy­
ładuje swoją elektryczność i jest mu 
przyjemnie, jak po burzy... (do Ada­
ma). Dzień dobry! (bierze jego re­
ke, którą tamten niezbyt skwapliwie 
wyciąga  / potrząsa nią serdecznie). 
Co słychać, panie Hamelbein?

ADAM (stropiony). Co słychać? 
(zastanowił sie). Tyle, co wogóle!

LEŃSKI (stara sie o największą 
swobodę). M aterac się nie znalazł?
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Prezes powinien był dać ogłoszenie 
do „K uryera“. Gdyby obiecał uczci­
wą nagrodę, Lafjrdecki odprowadził­
by panienkę (do Ewy). Prawda, a fu­
tro? Znalazło się?

EWA. Nie... Posyłałam do pre­
zesa, bo nie mam adresu tej pani... 
Ale futra do tej pory niema.

ADAM (j. w.). Co to jest, takie 
zamienianie futer! Ja  sobie ¡nie ży­
czę, żeby panna M aterac chodziła w 
futrze mojej żony.

LENSKI. Odnajdzie się, niech 
się pan nie obawia (zmiana tonu). 
Już dziś w klubie mówiono o pańskim 
talencie. W  tych prozą zatrutych 
czasach rzadko kto umie trąbić.

ADAM. Proszę pana, ja wiem, 
że ja gram ładnie na trąbce. Ale dzi­
siaj to mj nie sprawia żadnej saty- 
sfakcyi.

EWA. Mój mąż jest mieuspo- 
sobiony.

(Chwila milczenia).
LENSKI. Panie Hamelbein, niech 

no pan usiądzie... (siada). Musimy 
pomówić seryo (wskazuje miejsce 
Ewie, która jest widocznie zaniepo­
kojona). Ja  lubię sytuacye jasne. 
Pan też.

ADAM (usiadł). Ja też.
LENSKI. Gdy pan postrzega, że 

interes, k tó ry  pan zrobił, jest zły, to 
pan każe zrobić bilans i przeprowa­
dza likwidacyę. Praw da? Nie bę­
dzie pan grzązł dalej...

ADAM. Nie będę.
LENSKI. Otóż właśnie. Z z a ­

chowania się pańskiego wczoraj, z 
paru słów pani Ewy, — doznaję w ra­
żenia, że pan masz jakiś żak czy pre- 
tensyę do mnie. Trzeba to zlikwido­
wać. O co panu chodzi?
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ADAM (zdziwiony i nieco zbity  
z tonu). Jakto, o co chodzi? Pan 
wiesz najlepiej.

LENSKI (spokojny). Pan się 
myli. Ja nic nie wiem.

ADAM (do Ewy). Oin nic nie 
wie! Ty także nic nie wiesz! (zasta­
nowił sie). Zaraz... Przepraszam  pa­
na... Ja  tylko powiem p. Borskiemu, 
żeby się nie obraził... (idzie do gabi­
netu, drzwi zostawia otwarte).

EWA (cicho). O włos, że się nie 
spóźniłam! A tyś chciał mię jeszcze 
zatrzym ać!

LENSKI (tak samo). Nie mogłem 
odżałować, żem cię tak prędko wy­
puścił !

(W ym ieniają czule spojrzenia).
EWA. Cyt! (wraca Adam).
ADAM. Już. Więc ciągle nikt nic 

nie wie? (wyjął list z pugilaresu i po. 
trząsa nim). Pan nie wie, co to jest?

LEŃSKI (swobodnie). Nie.
ADAM. Proszę pana, my się nie 

będziemy bawili w ciuci-babkę. Jak 
'ten list dostał się w moje ręce, ja nie 
potrzebuję o tern mówić... (do Ew y). 
Kto pisał ten list?

EWA (po chwili). Gdybym wie­
działa, równieżbym ej nie powiedzia­
ła. Ja  nie mogę dopuścić, żebyś ty 
otwierał listy, adresowane do mnie.

ADAM. Ona nie może dopu­
ścić!... (do Leńskiego). Pan także 
nie wie, kto pisał ten list?

LEŃSKI (spokojnie). Nie.
ADAM. Ona nie wie, pan nie 

wie... A ja wiem. To pan pisałeś 
ten list!

LENSKI (śmieje się, j. w.). Ja? 
Pan żartuje.

ADAM (spojrzał na niego, co­
kolwiek stropiony). Ja wcale nie ża r­
tuję. la  wiem, że to pan.
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LEŃSKI. A do «kogo pisany jest 
ten list?

ADAM (wznosi oczy i rące do- 
góry, jakby w zywając Opatrzność 
na świadka swoich zmartwień). Do 
kogo tjest pisany ten list! Gdyby ort 
był pisany do królowej portugalskiej, 
to coby mnie to obchodziło! Ale na 
kopercie wyraźnie wydrukowane na 
maszynie: Jaśnie Wielmożna Pani 
Ewa Hamelbein. Ten, co pisał, na­
wet się nie zająknął (czyta). Jaśnie 
Wielmożna Pani Ewa Hamelbein.

EWA. A jeśli mimo to ten list 
nie jest pisany do mnie?

ADAM. Nie do ciebie? To ja 
jestem gips.

EWA. Jesteś.
ADAM. Nie jestem.
EWA. Jesteś.
LENSKI. Moi państwo! W  ten 

sposób nic nie wyjaśnimy (do Ada­
ma). Pan zatem podejrzewa, że ja  
się kocham w pani Ewie?

ADAM. Co ja mam podejrze­
wać? Tu jest list.

LENSKI. List pisany \ podpisa­
ny przezemnie?

ADAM. On nie jest wcale pod­
pisany.

LENSKI. Więc anonim?
ADAM. Co to jest anonim? Na 

kopercie jest także anonim?
LENSKI. Czy pan sobie wyo­

braża, panie Hamelbein, że gdybym 
ja pisał ten list, to przyszedłbym tu, 
do parna, jak oto teraz? P rzypuśćm y, 
że to pan kochasz się w mojej żonie.

ADAM. Jakto, ja kocham się w 
pańskiej żonie? Pan nie masz wcale 
żony!

LENSKI. Ale przypuśćmy, że 
mam. I pan się kochasz. Pan napi­
sałeś ten list. I ja go przejąłem. Czy

— 91 —
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pan byś przyszedł do mnie, popro- 
stu, jak przyjaciel, i pan byś rozma­
wiał ze mną, jak ja z panem?

ADAM (zachwiany). Nie.
LENSKI. Widzi pan. Byłbyś 

pan zakłopotany, stroskany... Pan 
jest zbyt rozumny, żeby sobie nie 
zdać ,z tego sprawy. Pan zna ludzi 
i życie.

ADAM (nie może sic obronić . 
przychylnem u uczuciu). Proszę pa­
na, jak pan do mnie tak mówii, to ja 
mogę z panem rozmawiać. Z nią nie 
można.

EWA. Z tobą nie można.
ADAM (wznosi oczy do góry). 

Ze miną nie można! Ona to mówi!
EWA. Ty śmiesz posądzać mnie!

Z powodu jakiegoś głupiego listu!
ADAM. Czy ja mówię, że ten 

list jest m ądry? On .jest bardzo głu­
pi. Ale ja się nie zgadzam, żeby do 
ciebie pisywano takie głupie listy. 
Kto pisał ten list?

EWA. Choćbym wiedziała, nie 
powiem.

ADAM (do Leńskiego). Choćby 
wiedziała, nie powie...

EWA (coraz silniej podrażnio­
na). Możemy się jeszcze dziś ro­
zejść. Chcesz tego, dobrze. Zabie­
ram dzieci i wyjeżdżam.

ADAM (oczy i rące do góry). Ja 
tego chcę! Słyszałeś pan?

EWA. Przejm ujesz moje listy, 
robisz awantury... Nie... Gdybym się 
usprawiedliwiała, byłoby to poniże­
niem... Twoje postępowanie jest nie­
godziwe! Niegodziwe!

ADAM (do Leńskiego). Ona się 
teraz gniewa! Ja nic więcej nie chcę, 
tylko powiedz, od kogo ten list?

(W  drzwiach od gabinetu poja­
wia sie Borski).
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SCENA 4.

CIŻ — AUGUST.

AUGUST. Można?
EWA. Owszem (do Adama, w 

podrażnieniu). Chcesz wiedzieć ko­
niecznie?

ADAM. Tak.
EWA. Ten list pisał do mnie 

pan Borski
(Konsternacya. Leński lekko za­

niepokojony. August, zupełnie wy­
tracony 2 równowagi, stoi z wyba- 
luszonemi oczami).

ADAM (objął długiem spojrze­
niem Augusta, potem żonę). To nie­
prawda!

EWA. Właśnie, że prawda (do 
Augusta). Niech pan powie.

(August, jak w yżej, milczy).
ADAM. Onby takiego listu nie 

napisał. Po pierwsze, onby wogóle 
nie napisał, po drugie, onby nie po­
trafił tak pisać.

AUGUST (urażony). P rzepra­
szam pana...

ADAM (przerywa  — z autory­
tetem). Pan byś takiego listu nie na­
pisał. Ja  pana znam. Żeby tu nie 
chodziło o nią, jabym musiał sam 
przyznać, że ten list, choć głupi, jest 
bardzo ładnie napisany. Bardzo s ty ­
lowo. Pan byś takiego kawałka nie 
skomponował.

EWA (drwiąco, do Augusta). 
Może on ma słuszność!

LEŃSKI (do Augusta). Mnie się 
zdaje, że my obaj jesteśmy tu zby­
teczni (do Adama). Sądzę, panie 
Hamelbein, że między mną a panem 
sprawa jest dostatecznie wyjaśnio­
na (chce się żegnać).
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ADAM. Pan jeszcze chwilę zo­
stanie. To się mus; zaraz skończyć.

EWA (ciszej, do Leńskiego). 
Niech pan nie odchodzi!

ADAM. Panowie pozwolą na 
momencik... do gabinetu... (gest).

EWA. Kiedy ja nie mam q  nic 
do powiedzenia...

(Adam prowadzi Leńskiego i 
Augusta do gabinetu).

SCENA 5.

ADAM — EWA.

ADAM (zamykając drzwi). Tyl­
ko dwie minuty! (wraca). Ja  cię 
proszę, Ewa, to nie może dłużej być. 
Kto do ciebie pisał ten list? (Ewa 
m ilczy). Ja  już jestem całkiem spo­
kojny. Proszę cię, odpowiedz (Ewa 
m ilczy). Ty musisz powiedzieć!

EWA (podrażniona). Ty mię 
przyprowadzisz do ostateczności!

ADAM (groźnie). Ewa! Ty masz 
kochanka.

EWA (zeby zaciśnięte). Mam.
ADAM (groźny i zarazem prze­

rażony). Ty masz kochanka?
EWA. Mam! I to nie jednego! 

Chcesz wiedzieć, ilu? Kogo?
ADAM (j. w.). Ewa!
EWA. Zaraz ci wyliczę w szyst­

kich. Pierwszym  był książę Leon. 
Potem Nirski. Potem młody Krabe. 
Potem Jachniewicz. To już czterech. 
Potem (gest w stronę gabinetu). 
Borski. A teraz Leński... Od dziś 
Leńsfci...

ADAM (słucha i powoli twarz 
mu sie rozjaśnia). Ja  wiem, że ty 
mówisz tak, żeby mi zrobić na złość.

EWA. W szyscy byli moim; ko­
chankami. W szyscy!
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ADAM (bierze jej rąke). Jak ¡ty 
tak mówdsz, to ja wiem, że to jest 
nieprawda. Tybyś tego nigdy nie 
zrobiła (czule). Dlaczego ty nie 
chcesz ¡powiedzieć, od kogo ten list?

EWA (patrzy na niego, zwolna 
uspokaja sie, lekki uśmiech prze­
mknął po jej ustach). Co ciebie ob­
chodzi, od kogo, skoro ¡ten list nie 
był pisany do mnie!

ADAM (jeszcze niedowierzają­
cy, ale czuły). Nie do ciebie? A 
adres na kopercie?

EWA. List był przysłany do 
mnie, ale nie dla mnie.

ADAM. Więc dla kogo?
EWA (udaje, że sie waha). Kie­

dy ja nie mogę powiedzieć.
ADAM (z czulą perswazyą). 

Ewa! Ty musisz powiedzieć!
EWA. A jeśli to tajemnica nie 

moja?
ADAM. Jeśli ja  mam tobie ufać, 

ty musisz mnie!
EWA (po krótkiem wahaniu). 

Ten list był przeznaczony dla K ry­
styny.

ADAM. Dla panj Chomickiej?
EWA. Tak.
ADAM (z w yrzutem  i ulgą). 

Dlaczegoś nie powiedziała odrazu?
EWA (kładzie mu rece na ra­

mionach). Boś ty minie podejrzewał... 
Miałam się usprawiedliwiać? A po­
tem... byłam i jestem na ciebie zła... 
(Adam nie rozumie). Ty dobrze 
w iesz!

ADAM (szczery). Nic ¡nie wiem!
EWA (przekorna). A panna M a­

terac?
ADAM (j. w.). Co, panna M a­

terac?
EWA. Może powiesz, że nfe 

jest twoją kochanką?
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ADAM. Materac? (zgadł). Ty 
byłaś o nią zazdrosna? (twarz mu 
się rozpromienia).

EWA. Naturalnie, że byłam. 
Któż to ją zaproponował?

ADAM (szczery, nie pamięta).
Kto?

EWA (agresywna). Może nie 
pamiętasz?

ADAM (śmieje sie radośnie). Ja 
przecież to zrobiłem dla prezesa.

EWA (udaje niedowierzanie). 
Dla prezesa?

ADAM. Prosił mię, nastawał... 
EWA. Więc tobie wolno, a mnie

nie?
ADAM (przygarnia ją i ściska). 

Ewa! Ty byłaś o mnie zazdrosna. To 
prawda?

EWA (agresywna, ale czuła). 
Masz jeszcze wątpliwości?

ADAM (całuje ją). Nie! nie... 
Nigdy byłbym nie przypuścił... Taki 
truś z Wołynia!... (śmieje sie). A kto 
pisał?

EWA (obejrzała sie w stronę ga­
binetu, palec na ustach). Cyt!

ADAM (śmieje sie, gest w stro­
nę gabinetu). Leński? (Ewa skinęła 
głową). Taki struś wołyński! (z lek­
ką, czułą wym ówką). Po co ty się w 
to mieszasz?

EWA. A ty...
ADAM. Ten biedny Chomicki 

(śmieje sie, rekami przy skroniach 
pokazuje rogi). Wiesz, mnie jego żal 
(śmieje sie). To dobry człowiek. Ja 
teraz żałuję, bo może ja jemu zrobi­
łem przykrość. Ale ja to naprawię. 
Ja  dam pieniądze na tę cukrownię. 
Niech to przynajmniej będzie jego. 
Praw da?

EWA. Zdaje mi się, że zrobisz 
słusznie.
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ADAM (całuje ja). Za to, że mi 
spadł z  głowy taki kamień, [abym 
dał znacznie więcej! Chwała Bogu 
(zaniepokojony niespodziana myślą). 
Ja  przecież pana Leńskiego inie obra­
ziłem (wzrok w stronę gabinetu).

EWA. Nie można powiedzieć, 
abyś był dla niego .nadto uprzejmy.

ADAM. Wiesz, on mi się podo­
ba! On umiał się zachować, jak 
dżentelman. Proszę cię, Ewa, ty  za ­
trzymaj ich obu na obiad.

EWA (lekko sie skrzywiła). 
Chcesz i Borskiego?

ADAM (zdziwiony). Dlaczego nie?
EWA. Ja  ci powiem (jakby lek­

ko zmieszana). On trochę za często 
bywa u nas... Mogą powstać plotki...

ADAM (zastanowiły go te sło­
wa). Sądzisz... (m ierzy ją przenikli­
w ym  wzrokiem). Gzy oin może?...

EWA (j. w.). (Rozumiesz, że nie 
pozwoliłabym na najmniejszą śm ia­
łość.

ADAM (podrażniony). Omby so- 
bie pozwolił? Taki C ynam on! Co to 
jest? Ja sobie bardzo wypraszam...

EWA. Lepiej się stanie, jeśli bę­
dą go u nas mniej spotykać.

ADAM (całuje ja w rękę). Ja  ci 
jestem bardzo wdzięczny, żeś mi 
tak... .delikatnie zwróciła uwagę... 
Nie, ja cię proszę, ty  Borskiego nie 
zatrzymuj na obiad. Potem, coś mi 
powiedziała, ja do tego chłopca s tra ­
ciłem serce... (idzie do drzwi od ga­
binetu i otwiera je). Proszę panów...

SCENA 6.

CIŻ — AUGUST — LENSKI.
ADAM. Dziękj Bogu, wszystko 

się dobrze wyjaśniło... Bardzo do­
brze... (do Leńskiego, serdecznie).

7
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Panie, ja będę miał z panem ¡na pniu! 
(palec na ustach i uśmiech dyskre­
tny). Ale cyt! Pan siię na mnie nie 
gniewa?

LENSKI (z uśmiechem). Jakże 
ja mógłbym się ina parna gniewać!

ADAM (ignoruje tendencyonal- 
nie Augusta, przystanął, z  dowcip­
nym  i dom yślnym  uśmiechem ku- 
ksnąl nagle Leńskiego w bok). Z pa­
na to także nowy Cezar.

LENSKI (śmieje się). Dlaczego?
ADAM (j. w.). Przyjidzie, spoj­

rzy  i już!... Pan u nas ¡zostanie na 
obiad! Ewa bardzo pana iprosd.

LENSKI. Dobrze... Ale muszę w 
takim razie ¡zaraz zatelefonować.

ADAM (skwapliwie). Ja pana za­
prowadzę... (przechodzi koło Augu­
sta, jakgdyby go nie widział).

(Leński i Adam wychodzą do 
gabinetu).

SCENA 7.

EWA — AUGUST.

AUGUST (rozradowany, zbliża 
sic szybko do Ew y i chce ją wziąć za 
rękę, którą ona usuwa). Teraz już 
pani nie będzie się na mnie gniewać!

EWA (chłodna). Ja  się wcale 
na pana nie gniewałam!

AUGUST (stropiony i nieszczę­
śliwy). Ewo! Mówisz do mnie takim 
tonem!...

EWA (j. w.). Pan będzie łaskaw 
do mnie nie mówić w tym tonie...

AUGUST. Panj się na mnie 
jeszcze gniewa?

EWA (niecierpliwie). Nie gnie­
wałam się i nie gniewam, ale chyba 
sam pan rozumie, że... co było, już 
być nie może.
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AUGUST. Wcale nie rozumiem. 
Dlaczego?

EWA (ironizuje). Żałuję, że d a r­
łam 'Pańskie listy. Gdybym mogła 
je ipanu .zwrócić, miałby pan gotową 
korespondencyę dla przyszłej ofia­
ry... Nie potrzebowałby pan płatnej 
pomocy swego literata.

AUGUST (w ybałuszył na nią 
przerażone oczy, stracił całą pe­
wność). Jak pani może powiedzieć 
coś podobnego !

EWA (w yzywająca). Śmiałby 
pan może zaprzeczyć? A ja wzru­
szałam się piękną formą pańskich 
uczuć!

AUGUST (j. w.). Zapewniłam 
panią...

EWA (przerywa, kładąc mu rę­
ce na ramiona, jak poprzednio m ężo­
wi). Panie Auguście! Nie mówmy 
o tern... zostańm y przyjaciółmi. Ja  
do pana nie będę miała żalu... zapom­
nijmy o tern, co było. Po tych 
wstrząśnieniach, jabym już nie m o­
gła... Pan również... (August chce 
protestować, ona mu zasłania usta 
dłonią). Ani słowa! Będziemy p rzy ­
jaciółmi...

(W chodzi Chomicki i Krystyna).

SCENA 8.

CIŹ — KRYSTYNA — CHOMICKI.

EWA (rada, że  jej przerwano 
niemiłą rozmowę, wita sie serdecz­
nie). Dzień dobry (całuje sie z  K ry­
styną). W itam pana (powitania). 
Pan nie mógł się mnie doczekać?

CHOMICKI (swobodnie). Mąż 
pani był nie w humorze, a że miałem 
w pobliżu jakąś wizytę...
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EWA (przerywa). Bardzo pana 
¡przepraszam. Adam był istotnie tro ­
chę zdenerwowany. Teraz sam się 
wstydzi, będzie ogromnie rad, gdy 
pana zobaczy.

KRYSTYNA (wesoło, zamieni­
w szy porozumiewawcze spojrzenie). 
Więc uspokoił się?

EWA. Zupełnie.
CHOMIGKI. A co było panu 

Hamelbeinowi?
EWA (z uśmiechem). Przelotne 

zmartwienie, ¡zresztą urojone... (wcho­
dzi Leński z  gabinetu).

SCENA 9.

CIŻ — LEŃSKI.

(Leński wita sie z  Chomickimi).
LEŃSKI. Dzień dobry pani...
EWA. A Adam?
LEŃSKI. Zaraz przyjdzie. Go­

tuje pani niespodziankę (Ewa patrzy  ̂
nań, cokolwiek zaniepokojona). Jest ’ 
w usposobieniu radosnem i chciałby 
okazać swą skruchę.

KRYSTYNA (z uśmiechem). P rze ­
widuję piękny szmaragd... albo perły.

LEŃSKI. Wcalebym się nie dzi­
wił, sądząc po tajemniczej minie, z 
jaką ukrył się w głębi swoich intym ­
nych apartamentów.

EWA. Wie, ze mam ochotę na 
pewien automobil (wchodzi prezes).

SCENA 10.

CIŻ—  PREZES.

EWA (idzie na spotkanie preze­
sa i wita sie z  nim). Nareszcie! Cóż 
z mojem futrem?
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PREZES (zaaferowany). Łaska­
wa pani. Jestem  w ¡najwyższym stop­
niu zaniepokojony. Od rana szukam, 
biegam... teraz byłem ¡nawet w poli- 
cyi.

EWA (zła). Jak to? Więc zgi­
nęło?

PREZES (urażony jej obojętno­
ścią). Tu tnie o futro chodzi! Panny 
M aterasówny niema... Nie wróciła 
do domu! Zachodzi obawa jakiegoś 
okropnego wypadku...

LENSKI (śmieje się). Nie dowia-' 
dywał się pan u pana Lafirdeckiego?

PREZES (obrzucił go zjadliwem  
spojrzeniem). Byłem sam u niego. 
Mieszkanie zamknięte.

EWA. Muszę panu otwarcie po­
wiedzieć, że więcej ¡niepokoju budzi 
we mnie moje futro, niż losy panny 
M ateracówny.

PREZES. Tak nie wolno mówić! 
W  policyi informowano mię, że w 
ostatnich czasach coraz częściej giną 
młode panienki z najzacniejszych 
domów... Jestem1 tak  zalterowany... 
Pani pozwoli? (siada obok Augusta, 
htóry, posępny, nie miesza sie do 
rozm ow y) (do Leńskiego, mierząc 
go surowem spojrzeniem). To pan 
wynalazł itego Lafirdeckiego. Była 
to wielka nieoględność!

LENSKI (klepie go po ramieniu). 
Gwarantuję, prezesie, że M aterac się 
znajdzie... i to w stanie nieuszkodzo­
nym... (do Ewy). Czeka parnią coś 
przyjemnego. 'Pewno automobil! (do 
K rystyny). Dobrze jest mieć takiego 
męża! (do Chomickiego). Jakże tam 
z waszą cukrownią? Pieniądze już 
macie? (odchodzi z  Chomicktm  w 
głąb).

KRYSTYNA (do Ewy, półgło­
sem). W szystko ułożyło się pomy-
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ślnie? (zostają same na przodzie 
sceny).

EWA. Tak... Ach, moja droga, 
co ja miałam! Ciągle jedno i to sa­
mo. Kto do ciebie pisał ten list? Kto 
pisał? Doprowadził mię do takiej 
wściekłości, że w ikońou powiedzia­
łam prawdę.

KRYSTYNA. A on?
EWA. Nie uwierzył. Ażeby mi 

uwierzył, musiałam skłamać. Nie 
gniewaj .się... Ja  powiedziałam, że 
ten list był dla ciebie...

KRYSTYNA (poruszona). Dla 
mnie? Przepraszam  cię, lecz to  już 
trochę za wiele. W ięc twój mąż te ­
raz myśli, że ja... z panem ©orskim...

EWA (pragnąc ją uspokoić). 
Nie... Oin myśli, że -ten list jest od 
Łebskiego.

KRYSTYNA (i. w.). Tern gorzej! 
Jak mogłaś powiedzieć coś podob­
nego! Zmuszasz mię, abym powie­
działa twemu mężowi całą prawdę.

EWA. Nie uwierzy ci.
KRYSTYNA. W  takim razie po­

wiem mojemu mężowi.
EWA. Narazisz go ma przykro­

ści... na podejrzenia...
KRYSTYNA (zła). Ładnie mię 

urządziłaś... jestem dobrze ukarana 
za moją uprzejmość.

EWA (ucisza ją). C yt! Proszę 
cię, nie gniewaj się... Nie wiedzia­
łam, co powiedzieć! Przecież, prócz 
Adama, .nikt w to nie uwierzy.

(Zbliża się do nich Leński). Kry­
sia gniewa się na mnie. Proszę pana, 
niech pan ją  przebłaga! Niech pan- 
jej wytłómaczy, że nie ma powodu 
do żadnych obaw! (odchodzi po 
chwili do Chomickiego, który roz­
mawia z  prezesem i Augustem).

LENSKI. O c ó ż  chodzi?
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KRYSTYNA. Ewa powiedziała 
mężowi, że ów list był pisany przez 
pana do mnie.

LEŃSKI (śmieje sie). Naprawdę? 
I on w ¡to uwierzył?

KRYSTYNA (zła). Daruje pan, 
ale we mnie to nie budzi woale we­
sołości. Widzę, że pan stał się po­
wiernikiem Ewy. Od jak  dawna?

LEŃSKI. Od wczoraj.
KRYSTYNA. Przestał pana s tra ­

szyć szum liści jesiennych, które le­
cą... lecą...

LEŃSKI. Może.
- KRYSTYNA. W ięc cóż ja  mam 

teraz zrobić?
LEŃSKI. W ypić w miłem towa­

rzystwie filiżankę herbaty, potem 
pójść na obiad, potem do teatru.

KRYSTYNA. I zostawić pana 
Hamelbeina w przekonaniu, że jestem 
pańską kochanką?

LEŃSKI. Oby panią nie spotka­
ło nigdy większe nieszczęście.

KRYSTYNA. A jeśli ta  jego 
wiara udzieli się innym?

LEŃSKI (bierze ją za reke)• 
Droga pani! Jutro... pojutrze i tak 
wszyscy będą wiedzieć prawdziwą 
prawdę.

KRYSTYNA. Pan żywi ¡tak m a­
łe zaufanie do swej dyskrecyi?

LEŃSKI. Do swojej? Nieogra­
niczone/ Teraz niedyskretne są ko­
biety. Lubią się chwalić.

KRYSTYNA (chce wyrwać re- 
rą, — bez gniewu). Pan jest w strę­
tny!

LEŃSKI (całuje jej reke, spoj­
rzeń w oczy długo). Szkoda!

KRYSTYNA. Czego pan żału­
je? Jednego numeru więcej w kata­
logu? Kolekcyoner!
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LENSKI. Droga pani! Życie 
jest loteryą. Człowiek stawia na co­
raz nowy numer... goni za kaprysem 
fortuny... Może trafi wreszcie na 
wielki los, k tóry  da kapitał szczęścia 
na całe życie...

KRYSTYNA. Jutro wracam na 
wieś.

LENSKI. Szczęśliwy Wołyń... o 
tyle szczęśliwszy odemnie!

KRYSTYNA. Dlaczego?
LENSKI. Będzie panią posiadał!
KRYSTYNA (z  uśmiechem wi­

docznej sym patyi). Jest pan wstrę­
tny! (w drzwiach w głębi służący).

SŁUŻĄCY (do Ewy). Proszę ja ­
śnie pani, p rzyszła ta  pani, co za ­
mieniła futro.

PREZES (porwał sie z  miejsca 
i nieopatrznie). Tola!

EWA. Dzięki Bogu (do preze­
sa). Może ją poprosić?

PREZES. Ależ naturalnie... na­
turalnie... (spieszy do drzwi).

SCENA 11.

CIŻ — ANTONINA (wchodzi).

PREZES (nagle surowy). Co się 
z panią stało? Jesteśm y wszyscy w 
najwyższym stopniu zaniepokojeni...

LENSKI. Bez przesady, drogi 
panie, bez przesady!

ANTONINA (kłania sie, nie 
zwracając uwagi na prezesa). Ja pa­
nią bardzo przepraszam  za to futro. 
W  prędkości nie zauważyłam...

EWA (wyniosła). Czemuż pani 
się tak spieszyła?

ANTONINA. Zaszła pewna oko­
liczność, k tóra mię zmusiła do na­
tychmiastowego powrotu do domu..

(Uśmiechy).
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PREZES (surowy). Kiedy wła­
śnie w domu powiedziano mi...

ANTONINA (zwraca sic do nie­
go, w yzywająca). Proszę pana, ten 
dom, to jest ordynarna buda! Już ja  
tylko czekam, kiedy przyjdzie do 
mnie jeden znajomy (spojrzenie w  
stronę prezesa), który skłonił mię do 
wynajęcia mieszkania w tym domu. 
(do Ewy). W racam  do domu chora, 
cierpiąca., \ przez półgodziny dzwo­
nię do bramy. Daremnie! Dzwonek 
elektryczny zepsuł się i stróż nic nie 
słyszał... Aż w końcu musiałam je­
chać do hotelu, chora, cierpiąca...

PREZES (przerażony). Pani by­
ła' chora?

ANTONINA (do Ewy). Pan pre­
zes namówił mię na szklankę zimne­
go szampana.

PREZES (i. w.). Ja? Ależ prze­
ciwnie! Ja przestrzegałem...

ANTONINA (j. w.). Pan mię 
zmusił, żebym piła.

LENSKI (z  w yrzutem ). Prezesie, 
czy to się godzi? Fe!

PREZES. Zapewniam państwa... 
Pani nie pamięta!... Jabym  nigdy nie 
namawiał... (z  widoczną ulgą). Ależ 
w ten sposób wszystko się wyjaśnia!

ANTONINA (j. w.). Co się w y­
jaśnia?

(Ewa dzwoni na służącego).
PREZES. Nic... nic... Jakże rad  

jestem, że pani... (chce ją wziąć za  
rękę)»

ANTONINA (cofa rękę, obrażo­
na). Tak dobrze niema! Zmuszać 
mię pić zamrożone wino, a  potem...

PREZES (przerywa, zrozpaczo­
ny). Pani się myli... to jest wyraźne 
nieporozumienie.

ANTONINA. Więc to może m o­
ja wina?
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PREZES. Ja  tego przecie nie 
mówię.

(W chodzi służący).
EWA. Ozy futro pani przygo­

towane?
SŁUŻĄCY. Jest w przedpokoju.

ADAM (staje w drzwiach od ga­
binetu, przez chwile przez nikogo ni§ 
postrzeżony. Już nie ma wąsów. 
Ogolił je. Na tw arzy widoczną ra­
dość. Gdy nikt go nie postrzega, bo 
w szyscy  zajęci są Antoniną, wola fi­
glarnie). A kuku!

(W szyscy  sią oglądają. W raże­
nie, śmiech).

EWA. Goś ty  zrobił?
KRYSTYNA. Nie poznałam 

¡pana...
ANTONINA (do prezesa). Co 

się temu panu stało?...
ADAM (zbliża sie w lekkich pod­

skokach do żony). Niespodzianka! 
(bierze ją za reke, czule). Zadowo^ 
łona?

(Ewa trochę zła, trochę rozśmie­
szona).

KRYSTYNA (postąpiła ku wido­
wni i zwraca sie ku publiczności, dło­
nią wskazując osoby na scenie — z  
uśmiechem ironicznym na ustach. 
W szystko dobre, co się dobrze koń-

SCENA 12.

CIŻ — ADAM.

r

Zasłona spada.

KONIEC.
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